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T re ś ć  n u m e ru :
IN  M a T Y A S IK : Rządowy pro 

Konstytucji (artykuł wstępny). 
EN. S T A N IS Ł A W  H A LLE R : W  

szawskie od 12 do 15 maja. 
epokojące pogłoski o zmianach 
cji.

liesienie kontroli finansowej w  . 
Węgrzech, 

azd dzielnicowy Ch. D. wschód, 
eliminarz budżetowy na II. kwai 
dom ościach gospodarczych).

Rządowy projekt zmiany Konstytucji.
Uchwalony w czora j przez R adę mini­

strów  pro jek t zm iany K onstytu c ji tchnie 

jak  pisze R obo tn ik " r -  „duchem  skrajnie 

antyparlam entarnym ". Organ partji, która 

niedawno swym  czynnym  udziałem w roko 

szu obaliła rząd w iększości sejm owej, jęczy  

obecnie, że rząd p. Bartla— Piłsudskiego dą 

ż y  do ,obezw ładn ien ia  Sejm u", Tak , to  jest 

: prawda, ale żadne jęk i i  protesty dzisiejsze 

nie usuną odpow iedzialności P. P . S. za w y  

| tw orzen ie stanu, w  którym  p ro jek ty  an ty- 

sejm owe p. Bartla, przed 12 m aja niem ożli­

w e, dziś śmiało pukają do bram Sejmu.

W  projekcie rządow ym  jest przecież 

pewna nieostrożność. N ie  zmienia on art. 

125 Konstytucji, k tóry  u łatw ia je j rew izję 

zapom ocą uchwały 8/» g łosów  przez ten 

Sejm , k tó ry  w y jd z ie  z najbliższych w yb o ­

rów . A  zatem nie jest wykluczonem , że już 

W styczniu  lub lu tym  nowowybrany Sejm  

usunąłby ograniczenia, k tóreby obecnie 

rząd na nim wymusił.

P ro jek t rządow y wprow adza cztery w a 

żne zm iany do Konstytucji:
1) ustała Sejm ow i term in do uchwalenia 

budżetu;

2) nadaje P rezyden tow i pismo rozw ią­

zania Izb ;

3 ) przyznaje mu ve to  ustawodawcze;
4 ) w prow adza  instytucję d e c r e t  s- 

10 i S.
A d  1) A rtyk u ł 1 projektu postanawia 

że  Sejm  zbierać się m a na sesję zw yczajną 
coroczn ie najpóźniej w e  wrześniu, a  nie

w  październiku, jak  przepisuje art. 25 

K onstytucji. T rzec i zaś ustęp art. 25 ma 

brzm ieć:
„Prezydent RzplHej może zwołać Sejm 

w  każdym czasie na sesję nadzwyczajną 
wedle własnego uznania, a na żądanie bez 
względnej większości usiawodawczej liczby 
posłów (dotąd: „ ‘ /a część ogółu posłów1) 
winien to uczynić w ciągu 30 dni (dotąd: 
„w  ciągu 2 tygodni").

Oznacza to  zatem  utrudnienie zwołania 

sesji nadzw yczajnej Sejmu z in ic ja tyw y  po­

słów. Jest to jednak zmiana bez w iększego 

znaczenia. W ażniejszem  jest postanowienie 

pastępujące:
„Sejm, zwołany we wrześniu na sesję 

zwyczajną, będzie zamknięty po upływie 
czterech miesięcy od dnia złożenia przez 
rząd Sejmowi projektu budżetu. Jeśli w cią­
gu tego czasu budżet Państwa nie będzie 
uchwalony, projekt budżetu, złożony przez 
rząd, uzyskuje moc ustawy (art. 4) i będzie 
ogłoszony w Dzienniku Ustaw, jako rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej". 

W iadom o, że nasze Izb y  otrzym aw szy 

pro jek t budżetu w  październiku, uchwalały 

go  zazw ycza j dopiero w  czerwcu lub lipcu 

roku budżetowego. T a k  n. p. budżet na rok 

b ieżący nie przeszedł jeszcze przez uchwa­

ły  kom isyjne w  Sejm ie i rząd musi się zada­

w alać kwartałnem i prow izoriam i. D latego 

ustalenie term inów, k tóre wprowadzono już 

w innych państwach dla załatwienia budże­

tu przez Izby , jest celow e i pożądane.

Ad 2) A rtyku ł 2 projektu brzmi:
A r t  26 ustawy z dnia 17 marca 1921 r. 

otrzymuje brzmienie następujące:
„Prezydent Rzeczypospolitej rozwiązuje 

Sejm 1 Senat wskutek uchwały Sejmu łub 
Senatu, powziętej większością s/s głosów, 
przy obecności połowy ustawowej liczby 
posłów, względnie senatorów.

Prezydent Rzeczypospolitej może roz­
wiązać Sejm i Senat na wniosek Rady mini­
strów.

Orędzie, rozwiązujące Sejm i Senat, pod­
pisuje, prócz Prezydenta Rzeczypospolitej, 
prezes Rady ministrów i wszyscy ministro­
wie

W ybory odbędą się w ciągu 120 dni od 
dnia rozwiązania, termin ich będzie ozna­
czony w orędziu Prezydenta Rzeczypospołi 
tej o rozwiązaniu Sejmu i Senatu".

W n iosek  podobnej treści zgłosił przed

8 miesiącami prezes Klubu Ch’. D., pos. Chę­

ciński. P raw o  swobodnego rozw iązyw an ia 

Izb  przysługuje praw ie wszystkim  prezyden­

tom republiki (Czechosłowacja, N iem cy ) 

i monarchom konstytucyjnym  (A n g lja , W ło ­

chy, B elg ja  i t. d.). Konieczność przyznania 

tego  prawa także naszemu Prezyden tow i 

R zp lite j jest uznawaną przez w szystk ie poi 

skie stronnictwa.

N ie do p rzyjęc ia  jest jednak przedłuże­

nie okresu w yborczego  z 90 na 120 dni, gdyż  

poważne w zg lęd y  przem awiają raczej za je ­

go  skróceniem. Sen. Buzek proponuje ty lk o  

30-dniowy termin dla p rzygotow an ia  aktu 

w yborczego. W  niektórych państwach stara 

Izba obraduje naw et bez przerw y aż do ze 

brania się nowej. R ządow i p. B artla  chodzi 

oczywiście o to, b y  uzyskać jak  najdłuższy 

okres dla w ydaw an ia  dekretów-ustaw , ale 

zapomina, że czas przedw yborczy jest okre­
sem gorączk i ag itacy jn e j i że nie le ży  w  in­

teresie państwa, by  ten stan chorob liw y 

trw ał zbyt długo, zw łaszcza w  Polsce, gdzie 

kultura polityczna jest niska,

A d  3 ) V e to  P rezyden ta  ujęte jest w  art. 3. 

Brzmi on:
W  art. 35 ustawy z dnia 17 marca 1921 r, 

dodaje się następujący ustęp końcowy 
„Prezydent Rzeczypospolitej może w cią­

gu dni 30 po otrzymaniu uchwalonej usta 
w y  zażądać w  umotywowanem orędziu po­
nownego je j rozpatrzenia. Jeżeli Sejm zwró 
coną ustawę ponownie uchwali bez zmian 
bezwzględną większością ustawowej liczby 
posłów, Prezydent Rzeczypospolitej zarzą­
dzi je j ogłoszenie".

C zy  to postanowienie jes t potrzebnem, 

można wątpić. K orzystn ie j b y łoby  —  na- 

szem zdaniem —  w yposażyć  Senat w  pełne 

kom petencje dragi e j Izb y  ustawodawczej 

zm ienić jego  skład przez odpow iednią or- 

dynację wyborczą. T a k i Senat stałby się 

wówczas silnym i  poważnym  hamulcem, 

a zarazem  kom petentnym  korektorem  do. 

ryw czej i  od przypadku zależnej leg is lac ji 

Sejmu. Stwarzanie dwóch i  to słabych ro ­

dzajów  v  e t a, senackiego i  prezydenckie 

go, uczyn iłoby nasz mechanizm ustawodaw- 

czy ociężałym , kontrola  fachow ego Senatu 

najzupełniej w ystarczy . P ro jek t rządow y 

zm ierza pośrednio do zupełnego usunięcia 

Sonatu, na co trudno się zgodzić. Posta ­

w ienie silnego P rezyden ta  w obec jednej 

ty lko Izby , n iezrównoważonej i  dem agogicz- 

nej (gd yż  o zmianie ordynacji się nie m ó­

w i), u łatw iłoby jedyn ie powstawanie zatar­

gów  m iędzy niemi.

A d  4) Najdonioślejszą f  najbardziej spor­

ną innowację w prow adza art, 4 projektu. 

Oto jo go  tekst:
Jako art. 38 ustawy z dnia 17 marca 

1921 r. wprowadza się postanowienia nastę­
pujące:

„Prezydent Rzeczypospolitej władny jest 
w czasie, gdy Sejm i Senat są rozwiązane 
(art. 26) lub gdy mandaty postów i senato­
rów wygasły (art. 11) aż do chwili ponow­
nego zebrania się Sejmu i Senatu wydawać 
rozporządzenia z mocą ustaw w  przedmio­
tach, zastrzeżonych ustawodawstwu; rozpo­
rządzenia te nie mogą jednak dotyczyć 
zmiany Konstytucji.

Ustawa szczególna może upoważnić Pre­
zydenta Rzeczypospolite' do wydawania ta­
kich rozporządzeń w  czasie, gdy Sejm jest 
zamknięty (art. 25).

Rozporządzenia te będą wydawane z po­
wołaniem się na niniejszy artykuł Konsty­
tucji na wniosek Rady ministrów i podpisa­
ne przez Prezydenta Rzeczypospolitej, pre­
zesa Rady ministrów i wszystkich mini­
strów, oraz ogłoszone w Dz. Ustaw. W  roz- 
poiządzeniach, wydanych na zasadzie usta­
w y  szczególnej, należy nadto powołać tę 
ustawę.

Rozporządzenie, wydane na zasadzie ni­
niejszego artykułu, traci moc obowiązują­
cą, jeśli go nie złożono w ciągu dni 15 po 
ponowntm zebraniu się Sejmu".

Otó jest próba wskrzeszenia osław ionego 

art. 14 K onstytuc ji austrjackiej, k tó iy  po­

zbaw ił parlament w iedeński w szelk iego ż y ­

cia i  oddał w ładzę b iurokracji opartej o d y - 

nastję. W iadom o, jak  na tern w ysz ła  Au - 

strja. Obecmie w  żadnem chyba państwie, 

gdzie istn ieje parlamentaryzm , nie ma rząd 

w ładzy ustawodawczej. A le  p ro jek t p. Bar­

tla  idzie  dalej. A rt. 5 mówi: «
„Sesja zwyczajna bieżąca będzie zamk­

nięta dnia... lipca 1926 r. ze skutkiem praw­
nym, przewidzianym w art. 1 p. 3 niniejszej 
ustawy.

Na czas do dnia 31 grudnia 1927 r. upo­
ważnia się Prezydenta Rzeczypospolitej do 
wydawania rozporządzeń na zasadzie art. 38 
Konstytucji, gdy Sejm jest zamknięty". 
Znaczy to, że od  lipca b. r. do końca 

r. 1927 Sejm zebrałby się ty lk o  w e w rze ­

śniu r. 1926 i  w e  wrześniu r. 1927, za k a ż­

dym  razem na 4-m iesięczną sesję dla uchwa­

lenia budżetu, poza tern w ładzę ustawodaw­

czą w ykon yw a łby  Prezydent z rządem  za­

pomocą dekretów ! Polska stałaby się ist­

nym  dziw olągiem  w  Europie. Żaden demo­

krata nie zgodzi się chyba na tak i absolu­

tyzm  Prezydenta, k tó ry  przecież pod w zg lę ­

dem politycznym  i fachowym  —  jest w ie l­

kością całkiem  nieznaną. D o sprawy tej 

jeszcze powrócim y.

R ząd  nie wn iósł projektu zm iany ordy­

nacji w yborczej. W nosić w ię c . trzeba, że 

albo mu nie za le ży  na uzdrowieniu Sejmu, 

albo niema odw ag i narazić się lew icy . T en  

brak, oraz brak reform y Senatu, obniża 

ogrom nie wartość całego projektu, a  nawet 

czyn i go  w  dużym  stopniu niebezpiecznym . 

B ędziem y jeszcze m ieli sposobność rzecz tę 

szerzej odmówić.

Jan Matyasik)

W razie nieuchwaienia zmian konstytucji
Prezydent Rzeczypospolitej ma zamiar ustąpić?

Wniosek o rozwiązanie Sejmu zgłosi 
P. P. S.

Warszawa. (AW .). Na pierwszem posiedze­
niu sejmu wniosek o natychmiastowe rozwiąza­
nie Izb ustawodawczych zgłosi P. P. S. Wnio­
sek przewiduje nowe wybory na dzień 17 paź­
dziernika b. r. Jednocześnie klub wniesie pro­
jekt ustawy, opracowanej przez klub sejmowy 
P. P. S., zawierający pełnomocnictwa dla rządu, 
w  ograniczonym zakresie administracji, aż do 
ukonstytuowania się nowego sejmu.

„P iast" nie życzy sobie ustąpienia marsz. 
Rataja.

Warszawa, (Tełef. wł.). W  dniu wznowienia: 
obrad sejmowych jeden z wicemarszałków o- 
trzyma pismo od p. marszałka Rataja, w  któ 
rem on złoży swą dymisję ze stanowiska mar­
szałka sejmu i przedstawi powody swego kro­
ku.

Ponieważ na temat ustąpienia marszałka 
Rataja kursowały od 2 tygodni różne pogłoski, 
przeto we czwartek delegacja Zarządu główne­
go P. S. L., a mianowicie posłowie Gruszka, 
Kierniik i Rusinek przedstawili, mu stanowisko 
P. S. L., przeciwstawiające się jego  decyzji. 
Jednocześnie p. Rataj otrzymał we. czwartek 
list od prezesa Witosa, solidaryzującego się 
w tej sprawie z klubem. P. marsz. Rataj jednak- 
e oświadczył, że decyzji swej nie zmieni.

Zmian) i przeniesienia.
Warszawa. (Telef. w ł.) Według pogłosek, 

dekretem Prezydenta Rzeczypospolitej mają 
być przniesdeni w  stan nieczynny generałowie: 
J. Haller, Osiński i Rozwadowski.

. Warszawa. (Telef. wł.). Wśród zmian perso­
nalnych, jakie uchwaliła środowa Rada- mini- 
trów, największo wrażenie w kołach politycz­

nych wywołało usunięcie ze stanowiska dyrek­
tora departamentu w M. S. Z., p. Juljana Lu- 
ka&iewicza. P. Łukasiewicz należał do najbar­
dziej oddanych osób min. Skrzyńskiego. Zdaje 
s'ę, że przyctzysa tych zmian należy szukać na 
gruncie rywalizacji czy antagonizmu osobistego 
pomiędzy p. Zaleskim a pomiędzy Skrzyńskim.

P. Łukasiewicz został obeeme mianowany 
posłem w Rydze, w  m!ejscę,,p. Ładosia, odwo 
lanego do centrali.

Warszawa. (Telef. wł.) Obiegają pogłoski, 
że delegat do L ig i Narodów, min. Sokal, ma 
być wkrótce odwołany. W  jego miejsce wym ie­
niają pro?. A&kenazego i  pro!. Rostworow­
skiego. <■"

Warszawa. (AW .). Dużą seuzację wywołały 

pogłoski, że odrzucenie projektu zmian, poczy­

nionych przez rząd w  Konstytucji, spowodowa­

łoby przesilenie nie tylko rządowe. Rozeszły 

się pogłoski, potwierdzone przez jedno z  pism 

wieczornych, że Prezydent Rzeczypospolitej, 
który brał czynny udział w pracach nad zmia­

ną konstytucji, ustąpiłby, gdyby sejm tych pro-

tarnych kursowały w  ciągu rana pogłoski, ja ­
koby w  razie odrzucenia przez ciała ustawo­
dawcze projektów rządowych zmian konstytu­
cji, Prezydent Mościcki postawił kwestję zaufa­
nia. Wiadomość powyższa należy do rzędu 
licznych kaczek, jakie w ostatnich czasach się 
rozchodziły.

Natomiast nie ulega najmniejszej kwestji 
że gdyby pro-gram konstytucyjny rządu nie zo­
stał zrealizowany, to poda się do dymisji pr©.jektów nie przyjął. .

Warszawa. (Telef. wł.). W  kołach parlamen-1 ni jer Bartei.

Min. Kwiatkowski o swym programie gospodarczym
Warszawa. (Telef wł.) Wczoraj o godz. 

5 po południu w Ministerstwie przemysłu i han­
dlu odbyła się konferencja, na której minister 
Kwiatkowski wyraził swój program wobec 
przedstawicieli prasy.

Zaczął od tego, że kryzys gospodarczy ma 
również swoje przyczyny ogólne, światowe, na 
które wpływu sami mieć nie możemy, jednako­
woż są przyczyny czysto polskie. T e  przyczy­
ny kryzysu oczywiście należy zwalczać. Jako 
zadania stawia sobie przedewszyStkiem popie. 
ranJa przemysłu opartego na zdrowych podsta­
wach, a więc u nas, jako w kraju rolniczym, 
praedewszystkijem związanego z rolnictwem, 
ezyto pomagającego rolnictwu, jak produkcja 
maszyn, nawozów sztucznych i t'. p., czyteż 
przemysłu wytwarzającego, a więc cukrowni­
ctwa, górnictwa I t. d. Z różnic urodzajów na 
I  hektar w rozmaitych częściach Polski widać, 
że na polu lepszego wyzyskania rolnictwa mo­
żemy osiągnąć niesłychane rezultaty.

Poza tym zasadniczym naszym warsztatem, 
jakim jest. rola, mamy również kilka bardzo 
ważnych, jak: węglowy, naftowy, włókienni­
czy l inne, które mają zdrowe podstawy egzy­
stencji.

Następnie co do ceł oświadczył minister, że 
jest zwolennikiem umiarkowanej ochrony ceł, 
pozatem z natury jest zwolennikiem pacyfi­

kacji ekonomicznej w  Europie. Jednakże współ­
działając z przemysłem, musimy od niego żą­
dać, ażeby przemysł dobrze sobie uświadomił 
różnicę pomiędlzy interesem jednostki a inŁ-ne- 
sanij państwa i ze swej strony urzyczyrhl się do 
wzbogacenia gospodarstwa krajowego, żądać 
musi od przemysłu metody pracy obniżającej 
koszta produkcji tak, żeby przemysł nasz stał 
się zdolnym do konkurencji. Tak samo żądać 
będzie uporządkowania eksportu i zaprzesta­
nia dzikiej konkurencji na rynkach zagranicz­
nych.

Co do 8-godzlmnegO dnia roboczego, jest 
zwolennikiem tego dnia, jednakże uważa, że 
dzisiaj maj ważnejszym obowiązkiem każdego 
obywatela jest pracować jak riajintesywni-j 
i najwięcej.

Jako zasadniczą, podstawę sanacji uważa, 
przedewszjstkie-m stabilizację na wszystkich 
polach, t. ®n. stabilizację cen i w tym kierun­
ku osiągną^ już rezultaty. Oczywiście koniecz­
na jest puzytem. stabilizacja stosunków praw­
nych w  państwie.

T o  są podstawy ,na których min.-zamierza 
ojwzeć nie tyiko sanację obecnego kryzysu, ale 
również akcję ofenzywną- naszego przemysłu, 
t. m . akcję na zdobywanie nowych rynków 
zbytu,

 oOo--------

P. Darowski wojewodą krakowskim.
Wargzawa. (Telef. w ł.) Środowa Rada mini­

strów uchwaliła nominację b. wojewody łódz­
kiego, Dar owakiego, na wojewodę krakowskie­
go. Nominacja będzie podpisana w  ciągu naj­
bliższych dni przez Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

 ono------

Zapowiedź rychłego uchwalenia
ustaw samorządowych. !'■•:

Warszawa. (Telef. wł.) Rząd przygotował 
ju t sprawy reorganizacji samorządu. Będą to 
uchwalone przez obecny Sejm odpowiednie 
ustawy, bądź też rozporządzenia Prezydenta- 
na podstawie pełnomocnictw, otrzymanych od 
ciał ustawodawczych. Rozporządzenia w tej 
sprawie mają być wydane jeszcze w  przecią­
gu Upca, tak, ie  ewentualna nowe wybory d© 
Rad miejskich odbyłyby się w  jesieni.

Pomyślno kształtowanie się bilansu 
handlowego.

Warszawa. (Telef. w ł.) Zestawienia eta­
tystyczne, dotyczące bilansu handlowego za 
miesiąc maj, wykazują, że wartość wywozu to­
warów polskich zagranicę wzrosła do 181 milj. 
złotych, natomiast import utrzymał się w  gra­
nicach wartości zeszłomdesięcznej, t. j. 110 
milj. zł. W  stosunku do kwietnia różnica ekspor­
tu nad importem wynosi około 18 miljenów. 
Osiągnięto ją  dzięki wzmożonemu wywozowi 
cynku, oraz wywozowi jaj.

 oOo---------
RZĄD ZAPOW IADA ZNIŻKĘ STOPY  

PROCENTOWEJ.

Warszawa. (Telef. wł.) W  kołach politycz­
nych opowiadają, że rząd wystąpi w  najbliż­
szych dniach z wnioskiem obniżenia stopy pro­
centowej z 12 na 8% .

-ooo -

Trzmielowskl ukazuje skruchę.
Warszawa, (Telef. wł.). W e czwartek roz­

począł się proces Trzmielowskiego, oskarżone­
go o zabójstwo ś. p. Lindego. Trzmielowski 
okazuje na rozprawie skruchę. Głównym mo-1

Komunista Oownarowioz rozstrzelany 
w Moskwie.

Warszawa. (Telef. wł.) Z Moskwy dochodzą 
sensacyjne wiadomości o rozstrzelaniu polskie­
go komunisty, Ignacego Bownarowicza. Był 
on jednym , z najbardziej czynnych człoków 
fcollcgjum wojskowego w  Moskwie.

Zyskawszy ogromne w pływ y i  zaufanie, 
wyzyskał je dla celów szpiegostwa na rzecz 
jednego z mocarstw.

W  sierpniu ub. roku otrzymał ważne doku­
menty, z  któremi zbiegi zagranicę. Kollegjum 
G. iP. U. postanowiło ukarać Down a rowie z® 
i po długich1 poszukiwaniach, odnalazło go 
w  Czerniowcach z końcem maia. Przed dom, 
w  którym mieszkał w  Czerniowcach, zajechał 
pewnego dnia samochód, z którego wysiedl! 
jacyś nieznajomi, a wszedłszy do mieszkania 
Dowtnarowicza, oświadczyli mu, ie  jest aresz­
towany przt&z rumuńską policję polityczną 
Naistępnie sprowadzili go do auta i wyjechali 
w  niewiadomym kierunku. Od tc-j chwifl 
w  Caerstowcach Downatowicza nie widziano. 
Natomiast na jednam z posiedzeń Kollegjum 
G. P. U. zastępca Dzierżyńskiego, Unszlicht, 
oświadczył, że zdrajca Downarowicz znajduje 
się w  wśęzsaniu i oczekuje wyroku. W yrok za­
padł istotnie. Skazano go  na karę śmierci.

Szanse Brianda zmniejszają sią.
Poincare proponowany na min. finansów.
Warszawa. (Telef. wł.). Donoszą z Paryża-, 

że szanse Brianda zdają się zmniejszać, wobec 
ekskluzywnego stanowiska partji radykalnej 

prtzeciiwko Poincaremu. Na samą wiadomość o 
tem, że Poincare jest gotów  objąć tekę -w cią­
gu Idlku godzin, funt szterling spadł o 6 
punktów.

Ponieważ dużą rolę w  obecnym kryzysie 
fraucuskjp odgrywają banki, jest pewne, że 
bank francuski, a także kilka innych, będzie 
zupełnie oddanych Poincaremu.

Warszawa. (Telef. wł.) Trzechgodzinne 
obrady czwartkowe Rady ministrów były po­
święcone przęd ewszyistlkicm sprawom gospodar­
czym.

Warszawa, (Telef. wł.) W e czwartek wice- 
mmistjer Studziński, wskutek środowej uchwały 

imentem w  ©zasię procesuJbędzić zeznąnlę_®a,w I Rady ministrów, ustąpił z -zajmowanego 8t.8*. 
ców-lekarzy. nowiska. ‘
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Dzierżanowski, dotych- 

w yźsse j szkoły w o-

Poin form ow ano mnie krótko o do tych ­

czasow ych  w ypadkach , w ięc  o pozornym  

napadzie na Su lejów ek, o udziale gen. Że­

ligow sk iego  w  spisku w  ten sposób, że od- 

idał w  ostatniej chw ili sw ego urzędowania 

m in isterja łnego jednostk i p rzygotow ane do 

b W u  do dyspozyc ji marszałka Piłsudskie­

go pozorn ie na ćw iczenia w  Rem bertow ie, 

n ie  in form ując o tern sw ego następcy, gen. 

M alczew skiego, co w yw o ła ło  niesłychane 

zam ieszanie, o marszu oddzia łów  zbunto­

w anych  z  Rem bertowa na W arszaw ę, a in ter­

w en c ji P . P rezyden ta  R zeczypospo lite j na 

m oście Pon ia tow sk iego  i  powstrzym aniu 

m arszałka P iłsudskiego na tym  moście przez 

'oficerską szkołę p iechory pod dowództwem  

m ajora ru rw ita , o p rzybyciu  szkoły Podcho­

rążych  z R em bertow a do W arszaw y na stro­

nę lega lną, nie bacząc na 7 p. uł., k tó ry  je j 

sta ł w  drodze, o tem, że się m osty na W iś le  

jeszcze  jakoby  trzym ają, chociaż o moście 

K ierbedzia  tego  na pewno n ie  w iedziano, 

przypuszczając nawet, że jest już ewentual­

nie opanowany* przez tamtą stronę. Do tych 

w yp ad k ów  jeszcze p rzy  końcu m ego spra­

wozdania powrócę.
Gen. M alczewski rozkaza ł m i pełnić pru- 

rwizorycznie służbę szefa  sztabu general­

nego. D ow ództw o okr. korpusu w arszaw ­

sk iego  ob jął 11 m aja w  m iejsce gen. Mal­

czew sk iego , g' 

czasow y kom endant 

jennej. O n -w yda ł w  n ocy  z  11 na 12 m aja 

pierwsze rozkazy  d la  zabezpieczenia W ar­

szaw y. M iał o c zy  czerwone. M ów ił mi, że 

n igd y  takich mąk nie przeszedł, jak  owej 

nocy . Dopiero co  zam ianowany dowódcą, 

w yd a w a ł rozkazy  do nieznanego sobie szta­

bu, a nie w iedzia ł, k to  w  sztabie D. 0 . K . L  

lo ja ln ie  pracuje, a k to  go  zdradza. W  końcu 

się pokazało, że w obec n ielojalności sztabu 

z  szefem  sztabu na czele, ro zkazy  albo n ie 

w ysz ły , albo się spóźniły. Gen. D zierżanow ­

ski b y ł w  chw ili m ego  p rzybyc ia  na P lacu  

Saskim , ale sam bez sw ego sztabu. Biura 

D . O. K . w  pałacu M ostowskich b y ły  opano­

w ane przez pu łk .-iokaw a K o łłą ta ja  dla 

tam tej strony. Zastałem  też w  sztabie g e -  

neralnym  na pl. Saskim gen. R ozw adow ­

sk iego, m ianowanego 12 m aja w  południe 

dow ódca obrony W arszaw y, ze swym  sze­

fem  sztabu, pułkj sztabu gen. Andersem  da~ 

le j gen. Kesslera, pełn iącego dotąd  obo­

w ią zk i szefa  sztabu gen ., gen. BurłarćUe- 

B ukack iego i  pułk, sztabu gen. K utrzebę, 

zastępców  szefa sztab gen., gen. K u k ie ła  

Bzefa biura h istorycznego, pułk. sztabu 

gen. Paszk iew icza, kom endanta szkoły  P od ­

chorążych, pułk. Bajera  i  Kurcjusza, sze fów  

I I . i łV . szt, gen., oraz garstkę innych’ o fi­

ce rów  szt. gen.

N ie zdołałem  jeszcze wysłuchać do 

końca k rótk ie j orjen tacji o sytuacji, gdy  

w padł do naszego pokoju  oficeT z  w iado­

mością, że w łaśnie tłum i zbuntowane w o j­

ska obsadziły  kom endę m iasta naprzeciw  

hotelu  Europejsk iego. M ogła  b yć  w tedy  go­

dzina 9 w ieczór. T e ra z  b y ło  już przyna j­

m niej rzeczą jasną, że w ałka na mostach 

przestała być aktualną i  że trzeba pow ziąć 

now a decyzję . Przedew szystk iem  m usieli­

śm y opuścić gmach sztabu generalnego, po­

ło żon ego  o 200 k roków  od kom endy m iasta 

i  posiadającego ty lk o  słaby pluton p iechoty 

jak o  osłonę. D okąd  nasze krok i sk iero­

w ać? T rzeba  było  przedewszystk iem  m yśleć

0  ochronie P, P rezyden ta  R zeczypospolite j

1 rządu, ale nikt nie w iedzia ł, gdzie się rząd 

w  ow e j chw ili znajduje, c zy  w  pałacu. N a ­

m iestnikowskim , czy  w  Belw ederze. Pon ie­

w aż jednak  r ie  m ogliśm y w ogó le  m yśleć 

o  przejściu  pod  osłoną naszego słabego plu­

tonu w  pobliżu kom endy miasta do pałacu 

Nam iestn ikow skiego, postanow ił gen. Mal­

czew sk i zgodn ie z nami, że  m am y się w y ­

cofać przez u licę Bracką w  kierunku na 

Belw eder. Pokaza ło  się późn iej, że rząd. po­

tra fił jeszcze wyjechać z pał acu Nam iestn i­

kow sk iego  do Belwederu; G dy  w y jeżd ża ł 

ż  pałacu autami d o  Belwederu, sta ły  już 

zbuntowane oddzia ły  koło pałacu. P raw do­

podobnie czu ły  się jednak zagrożone p ize z  

osłonę pałacu Nam  i es tn ikow " 1dego  (zdaje 

m i się, źe to b y ł pluton szko ły  P fd ch orą - 

źych ) i  nie śm iały rządu zatrzymać.

W yszliśm y w ięc pieszo w  kierunku u licy 

B rack ie j pod osłcną plutonu p iechoty  i b io­

rąc ze sobą auta osobowe. Gen. R ozw ad ow ­

sk i w y jech a ł autem  naprzód w  kierunku 

Belwederu. O d łączy ! się tu od nas gen. 

Borhard-Btikacki, m ianowany po w ypad­

kach  szefem  sztabu gen. Pracow ał cego dnia

eźwrót ku Biiw cdtnw '

po stronie lega ln e j; o godz, 9 w ieczór zm ie­

n ił w idoczn ie oraekonanie i  przeszedł na 

tamtą stronę. N ą  planu N apoleona przy łą­

czy ła  się do nas kom pan ja  złożona z ordy- 

nansów W yższe j S zko ły  W o j., oddając się 

pod rozkazy  M inisterstwa Spr. W o js lc

T en  przym usow y odw rót w  kierunku na 

B elw eder b y ł w  sw ych  skutkach tem  gw a ł- 

town&m odseparowaniem  oddzia łów  sto ją­

cych  po stronie legalnej, o E terem  poprzed­

nio m ówiłem , i  p rzyczyn ił się bardzo do 

usunięcia dotychczasow ej n iepewności, krę­

pującej wszelką decyzję . M yślę, że ten od­

w rót trochę w cześn iej zarządzony, b y łb y  

uratował pewne oddzia ły  dla strony lega l­

nej, oddzia ły , k tóre chciały pozostać lo ja l­

nemu, a le się już w  stronę Belwederu w y ­

cofać nie m og ły  i  nolcns vołons za tamtym 

frontem  zosta ły  (o  ile  jestem  dobrze poin­

form owany, d o ty c zy  to 30 p. p, i w ięk ­

szych części D. O, K . L ). Z  drugiej strony 

nie można się jednak dziw ić, że geu, R o z ­

wadowa 'ri tak  długo od m ostów  na W iś le  

odstąpić n ie chciał, jaik długo m iał nadzieję, 

że mu je  się lida utrzym ać.

Idąc ulicą Bracką zastanawialiśm y się 

nad tem, że  odw rót w  kierunku Belwederu 

z  punktu w idzen ia  czysto w o jskow ego  k o ­

rzystnym  n ie jest. B y ło  ju ż rzeczą jasną, że 

chcąc odzyskać W arszaw ę, musimy się 

opierać ty lko  na posiłkach. A  do k ierow a­

n ia  posiłkami trzeba m ieć w  ręka  te legra f 

i kolej. Cofając się w  kierunku Bel sederu, 

oddawaliśm y w  ręce przeciw n ika centralę 

te legra ficzną i  telefoniczną, oraz dw orzec 

k o le jow y . S tw ierdzibśm y, że b y łoby  naj­

lep iej d la nas co fnąć się w  kierunku dworca 

tow arow ego . A le  chw ilow o trzeba było prze- 

dewszyStkiem  chronić g łow ę Państwa, mu­

sieliśm y w ięc zostać p rzy  odw rocie na B el­
weder.

- Szliśm y placem  Napoleona i  ul. Bracką 

wśród tow arzyszącego nam tłumu (p rzew aż­

nie n iedorostków ) wznoszącego okrzyk i na 

cześć m arszałka P iłsudskiego i śp iewającego 

marsz 1 b gd y  leg . N ie  re i ga jąc  na te mani­

festacje, doszliśm y do A le ji  Jerozolimskich. 

Tu , na m ój wniosek, postanow ił gen. M al­

czewski się zatrzym ać, stw ierdzić jak iem i 

siłami w łaściw ie rozporządzam y i  zam yka­

jąc dostępy na Brackiej i N ow ym  Swiecie, 

n ie dopuścić tłumu i  w o jsk  zbuntowanych 

do  Belwederu. W  norm alnych warunkach to 

bezpośrednie zamykanie uMc nie było  z pew ­

nością rz°ezą  sztabu m inistra spraw w o j­

skowych. W obec paru jącej jednak jeszcze 

w ciąż niepewności, na k tó re  oddzia ły  lic zyć  

można, w ole liśm y się sami tą sprawą zająć. 

Jednem  słowem, najbliższą naszą troską 

b y ło  ochronić na razie Belweder.

Gen. Stanisław Haller.

liepokojące pogłoski o zmianach w d^iiam^ji.

obozu „odradzenia moralnego'1.
Kłamstwa pssła Putka.

W  swojem pisemku „Chłopski sztandar" za­
rzucił pos. Putek posłowi Romanowi (P. S. L.), 
że przeszedł na luterśką v/iarę, że ma dwie 

żony, „jedną rzymkę, drugą izraelitikę" ,—  
że wreszcie kupił majątek w  miejscowości Cło, 
pow. Kraków.

Odpowiada na te zarzuty pos. Roman 
W „Piaście":

„Podłem i niskiem oszczerstwem, godnem 
Pntka z Cłioczni jest twierdzenie, jakobym 
zmienił relłgję i zawarł dranie małżeństwo I 
dzięki temu miał dwie żony. Dla człowieka, 
którj w  rposób ohydny szarpie ludziki honor, 
a robi to świadomie, jest jedno określenie: by­
d lak  Tem słowem piętnuję autora oszczerczej 
notatki. Pełigja, w  której się wychowałem, jest 
dla mnie rzeczą świętą, a Patek, stający w o- 
bronie religji i sakramentu małżeństwa, przy­
pomina djahła, który ubrał się w  ornat i ogo­
nem dzwoni na msze.

Oświadczam publicznie, że żadnego m ajątki 
sobie nie kupiłem; jeżeli Putek wskaże mi ten 
folwark w  miejscowości Cło, powiat Kraków, 
b:b jakikolwiek imtny, ktory albo ja, albo kto­
kolwiek inny z mojej rodziny zakupił, to ja mu 
gó w  tej-chwili daruję na własność".

— ryOto.—_ _

im l i n  m i i  h i
W  dniu 14 czerwca zmarł w  Turczański.m 

św. Marcinie R0-letmi przywódca Słowaków, Ma­
teusz Dula. Byl nieustraszonym bojownikiem 
o prawa swojego narodu za rządów węgier­
skich. Ścigany procesami, więziony, nie . zanie­
chał pracy narodowej ani na chwilę. Po prze­
wrocie 1918 r. zwołał do św. Marcina Słowa­
ków na hbforyczee zebranie, na którem stwo­
rzono Radę Narodową Słowacką i postanowio­
no połączyć się z  Czechami, pod warunkiem u* 
zyskania autnomji. W  uznaniu zasług został 
Dula wybrany pierwszym prezesem Rady Na­
rodowej.

s w t  oOo i-a

Dudzie „Odrodzenia Moralnego Polski" przy­
stępują z pośpiechem nie ty lko do pacyfikacji 
stosunków: w  wojsku, leciz również i w  innych 
gałęziach administracji państwowej. Jak wia­
domo, służba zagraniczną wymaga bezwizglą- 
ćnie ciągłości pracy, co jednak nie przeszka­
dza obecnemu rządowi w  przeprowa dzaniu 
■zmian bardzo daleko idących tak w Minister­
stwie Spraw Zagraniczi ych, jak  i  na placów­
kach dyplomatycznych'. Jednem z najpilniej­
szych zadań nowych władców centrali na ulicy 
V,'ierzbowej jest przeprowadzanie zmian perso­
nalnych i usuwanie ze stanowisk tych ludzi, 
którzy nie dośó pospiesznie zaczęli robić pro­
pagando rokoszu sulejowskiego. W  Stanach 
Zjednoczonych istnieje zły zwyczaj przenosze­
nia ambasadorów przy zmianie równowagi po­
litycznej kraju. Zwyczaj ten zamienień $r w  sys­
tem, jest jedną z głównyph wad dy pl oma ej" 
amerykańskiej W  Polsce idziemy dalej.

Z wiadomości, które obiegają stolicę, można 
przewidzieć następujące pociągnięcia piórem, 
w  celu dokończenia dzieła p. Skrzyńskiego 
dezorganizacji polskiej służby dyplomatycznej.

Zmiany w  departamencie politycznym cen­
trali mają być bardzo znacznie; jednak pośpiech 
w  tej dziedzinie jest nie taki, jak co do zmian 
aa placówkach, które są uważane za nagrodę 
stronników rokoszu. Dziś słyszy się o miaao- 
watóu p. Papće zastępcą naczehiika wydziału 
zachodniego. Podobno z tego wydziału ustępuje 
p. Lipski, pozmańczyk, oraz Baliński, s y  sena­
tora. Mówi się jeszcze o ustąpieniu z  Paryża 
ambasadora Chłapowskiego. Również z  Pary­
ża mają być odwołani ppf Poniński 1 Wuźnicki. 
Na miejsce radcy Szembeka przeznacza się po­
dobno do naszej ambasady przy rządzie fran­
cuskim. p« Anatol? Mfhlsteina, 1 sekretarza 
i  BrUksel. Sztab Generalny według ostatnich 
wiadomości ma zamiar obdarzyć ambasadę 
w Paryżu n0'wym attaehć wojskowym.

Nie jest pewnem, czy paryski radcą Szem- 
bek zostanie przeniesiony do Rzymu, gdzie na­
dawałby się radź,ej jakiś baidzdej „zas'użony" 
lewicowiec. Dni p. Kozickiego przy; KwirymJe 
są jakoby policzono. Tyctey się tc również rad­
cy Tomasz emskiego Nadto j ak wiadomo, kil­
ka dni temu Poselstwo przy Piazffla di Spagna 
opuścił sekretarz DrohojewsH. W  ambasadzie 
przy Watykanie .oczywiście; zmian żadnych nie 
będjde. , ' i ' ! ,

Z  Londy/nu ma być odwołany p. Skirmunt 
zastąpiony przez p. Zaleskiegd, p 0 jego naj- 
dłuiższem panowaniu na W ierzbowej. Ewentu­
alną nominację do Londynu obecnego kiero­
wnika M. S. Z. może usprawiedliwiać znajo­
mość terenu angielskiego, jaką posiada p Za­
leski, T e j zalety nie ma jednak bynajmniej 
nowy radca Łoś, ani tem bardziej prawdopo­
dobny następca 1 sekretarza p. Raczyńskiego, 
niejaki p. Wszelaki.

Do Tokio jedzie w  charakterze Chargć 
tPAfiaires p. Sobolewski, sympatyk W yzwole­
nia, o bliżej nie znanych zaletach dyplomatycz­
nych. Przewidzianą jest nadto zmiana na sta 
ncwisku posła w  Brukseli. Mówi się również 
o prz/jeździe z Rio do Warszawy posła Jurys- 
towskiego.

Na jedno z wakujących stanowisk zarysO' 
wuje się kandydatura b. posła w  Madrycie, Or­
łowskiego, który ma za sobą dość duże doś­
wiadczenie dyplomatyczne.

'Jak widzimy z powyższych projektów, tyl­
ko bardzo nieliczne zmiany dyktowane są, mo­
że przypadniem, troską o polepszenie obsad 
dyplomatycznych stanowisk. Jeżeli p, Skrzyń­
ski w  swoich przesunięciach kierował się oso- 
bistemi sympatjami, to obecne tajemnicze July 
moralne" psują nasz aparat służby zagranicznej 
według bardzo dziwnego klucza kabalistycz­
nego.

Zniesienie tantreli finansowej w flusirji \ na Węgrzech.
Sanację w  cbu pańs4 wach prztsp rOwadziły part ja umiarkowane.

Do najważniejszych uchwał, powziętych 
prze? Rjądę L ig i Narcdów podczas ostatniej 
sesji, należą postanow?enia o zniesieniu kontroli 
finansowej, wykonywanej przez l i g ę  Narodów 
nad Austiją i Węgrami. Oby, te państwa otrzy­
mały w  chwili katastrofy finansowej pożyczki 
z ramienia L igi Narodów pod nader ostrymi 
warunkami, które z trudnością można było po­
godzić z zasadą suwerenności państwowej.
Przez trzy a pół lat w  Auatrji, a przez dwa lata 
na Węgrzech yykonyw aŁ ścisłą kontrolę komi­
sarze L ig i Narodów. Oboinali budżety, reduko­
wali wydatki, decydował} o wszelkich podat­
kach i inwestycjach. Zarówno w Wiedniu, jak 
w Budapeszcie Wj konywano ich polecenia skru­
pulatnie. Ludność znosiła cierpliwie Hezroiocm. 
drożyznę, beżijtośne: oszczędności i  redukcje.
Dzięki temu, finanse obu nańjtw zostały uzdro­
wione i ,oba państwa mogły zwrócić się do Rady 
L ig i z prośba o zniesienie koiitroli.

Austrja. uzyskała zwolnienie od kurateli dość 
łatwo. Komisarz Lsgi, Dr 7iimimermann, wy­
kazał, że dzieło sanacji Austrji zostało pomyśl- 
rmo zakończone. 'Waluta została ustabilizowana, 
ooki-ycle banknotów* jest wystarczające, budżet 
zrównoważony, a wpływy podatkowe wzra­
stają. Na posiedzeniu Rady L ig i w dniu 9 czer­
wca za zniesieniom kontroli wypowiadali się 
Chamberlain, Scialoja, Paul-Boncour, Benesz, 
słowem wszyscy. Rezolucja w  sprawie zniesie­
nia. kontroli została przyjęta jednogłośnie.
Kanclerz Austrji, Dr Ramek, odniósł w  ten spo­
sób wielki sukces i chociaż Rada nio przyięła 
wszystkich pro pozy cyj co do dalszych poży­
czek i kredytów, mógł z zadowoleniem wracać 
do Wiednia.

O wiele ciężej szło prem; er owi węgierskie­
mu, lir. Bethlenowi. Chociaż gospodarkę pań­
stwową uporządkowano zupełnie, chociaż bud­
żet został zrównoważony, korona ustabilizo­

wana, a komisarz Ligi, Smith, stwierdził 
w  swych raportach owocną i umiejętną pracę 
rządu węgierskiego, to jednak z wielką tylko 
trudnością zdołał hr Bethlea uzyskać uchwałę, 
znoszącą Częściowu kontrolę. Natrafił na sil­
ne przeszkody natury polityc®n^| Dwa sąsia­
dujące % Węgrami państwa: ^ żećh os łow ac ja  
i Jugdsławja, sprzeciwiały się projektowi znie­
sienia kontroli, wskazując n® tiojj ie  W ęgry nie 
obcą się pogodzić ze stanen rzeczy, stworzo­
nym przez traktat w  Trianon. -Niemało też za­
szkodziła rządowi węgierskiemu na terenie ge­
newskim Bkandaliczna afera f?Jszerzy franków. 
Hr. Befthien stał się nawet ofiarą napaści jakie, 
goś Węgra, oburzonego z po-wodu jego polityki 
wewnętrznej na Węgrzech. Mimo wszystko, 
przyjęcie1.! hir. Bethlen do Budapesztu z sukce­
sem,

'Zrresienie k on fo ti jest uroczys>tem stwierdzę- 
iiiiem, że akcja sanacji obu państw naddunaj- 
stioh powiodła się w  zupełności B y t może, że 
'to powodzenie wzmocni zaufanie Europy do 
działalności L ig i na terenie międzynarodowym- 
Może ośmieli i zachęci nioktóre państwa do szu­
kania pomocy w  G&newiie, Nie przyjmą jednak 
chyba kontroli po raz drugi ani Austrja, ani 
W ęgry. Slkrępowaue gospodarczo i pohtycznie, 
będą teraz zapowne cenić wysoko nieza?RŻność. 
Wzrośnie teraz w  obu państwach otucha i zau­
fanie ludnnści dc rządów, które sanację prze­
prowadziły. Znamaennem jest, że są to gabinety 
prawicowe. Z przepaści, w jaką pchali Austrję 
s o ej al-dem okr aci, a bolszewicy —  jeszcze w  r.
1920   na Węgrzech, wydobyły gospodarkę
obu państw sł j muiic twe umiarkowane, prawico­
we. W  Austrji dokonali tegc wielkiego dzieła 
chrześcijańeko-społeczm pod kierunkiem naj­
pierw ks. Selpla, później Dr Ramka, na W ę­
grzech’ monarchiści pod kierunkiem hr. Be- 
tblena. S. S.

Zjazd dzielnicowy Ch. D. wschodniej

W  ubiegłą niedzielę, 13 czerwca b. r., obra­
dował we hwm de W alny Zjazd organizaoyj 
dzielnicowych Pol. Stron. Chrzęść. Dem. ze 
wschodniej Małopolski. Zagaił dłużezem prze­
mówieniem prezes ustępującego Zarządu dziel., 
ks. prof. Szydełski, który powitał zebranych 
i scharakteryzował w najogólniejszych rysach 
bieżącą sytuację w państwie i stanowisko stron­
nictwa. Następnie zaproponował na przewodni­
czącego Dra. Niecia z Rzeszowa, na zastępców 
pp.: inż. Kossonogę i insp. Reicherta, co też 
jednomyślnie przyjęto. Z kolej sekretarz dziel­
nicowy, p. Planeta,, przedstaw"! szczegółowe 
sprawozdanie z działalności Zarządu dzieln. od 
marca do czerwca, b. r. i przedłożył przygoto­
wane na Zjazd rezolucje. W  otwartej nad spra­
wozdaniem powyższem dyskusji przemawiali 
m. in. insp. Reichert i radny Soupper, poczem 
uchwalono obsolutorjum i podziękowanie ustę­

pującemu Zarządowi,
Tymczasem nastąpiły referaty poselskie. 

Spnator Thullie nukireślu szkicowy obraz sy­
tuacji w  kraju i w  rządzie na tle wydarzeń 
majowych i w duchu zresztą bardzo pojednaw­
czym odmalował nastroje w  społeczeństw) i 
i w  klubach parlamentarnych. W  stosunku do 
ip. Piłsudskiego (za którym sam głosował), zajął 
stanowisko częścią wymijające, częścią agodo- 
we. W yw ody jego uzupełnił przemawiający 
w; tym samym dąchu senatu Makarem łct, któ­

ry położył nacisk* na psychologiczne podłoże 
wypadków i kh  wewnętrzny związek. —  Po 
przerwie, propozycje komisji-matki uzasadnił 
pos. Bryła. Zgodnie z niemi, powołano na sta­
tutowy okres dwuletni nowy Zaząd dzieln. 
i Radę dzielnicową. Do pre-zydjum weszli: ks. 
prof. S. Szydełski (jako prezes), p. W. Chowa­
niec, Dr Z. Danielsiki, inspektor Krzysz- 
tofowicz, Dr K . Petyniak-Saneoki i pro­
fesor A. Wereszczyuski (jako wiceiprezesi), 
pp.: J. Planeta, St. Dobrzański, inż. Rilozer 
i L. Polakowski (jako sekretarze), wreszcie 
pp.: L. Wilimiowski i Dr St. Swigost (jako skarb­
nicy). Nadto wybrano Zarząd obszerniejszy 
i powiększoną Radę dzielnicową (razom okoł" 
80 osób), w której są obecnie reprezentowane 
wszystkie zawody i organizacje chrz.-społeczne, 
oraz prawie wszystkie K o ła ,. działające na te­
renie Małopolski wschodniej.

Przyjęte przez Zjazd rezolucje (w  liczbie 8) 
są niemal wyłącznie natury organizacyjnej; 
momenty ściśle polityczne starannie w nich 
pominięto. Nie potępiono ani rokoszu, ani jego 
następstw, ani. rozkładowej roboty lewico wo- 
socjałistycznej; nie wyrażono też uznania i hoł­
du pod adresem obrońców praworządności. Razi 
to tem więcej, że nietylko poznańskie, śląskie 
i krakowskie organizacje Ch. D. zajęły zupeł­
nie inne, zdecydowane i jasne stanowisko, ale 
także warszawski Zjazd wojewódzki stronni­
ctwa uchwalił bardzo ostre rezolucje, pokry­
wające się zresztą w  zupełności z wolą więk­
szości klubu parlament a iu.ogo Ch. D.

© c ic ia  p isz it lin ii? * .
W ystęp y  p. Sokala w Genewie.

„R zeczpospolita  "  zw raca uwagę na skan- 
dałicz&ą dziaJałność min. Sokala w* Genewie, 
N a  posiedzeniu kom isji d la  rekonstrukcji 
R ady  L ig i  m iał on głosow ać za wnioskiem, 
uniemożliwiającym. Polsce dalsze staramin. 
e stałe m iejsce w  Radzie.

„Jak wobec powyższego faktu — zapy-. 
tuje „Rzeczpospolito" —  wyglądają oświad- 
ezeiuia p. min. Zaleskiego, podane w pra­
sie, że rząd polski nieugięcie stoi przy żą­
daniu dla Polski stałego miejsca w Radzie 
L igi? Wynika z tego, źe minister spraw za­
granicznych co innego mówi w  Warszawie 
dla społeczeństwa i prasy, a detegaci polscy 
co innego robią w  Lidze Narodów.

N ie jest to jednak jedyna kompromita­
cja i szkoda, jaką nam wyrządza pan „dy­
plomata" Sokal"

Ten że dyplom ata nazwał w  dwu memor­
iałach granicę polsko-litewską „tym czasow ą 
lin ją  dem arkacyjną". W  ten sposób idzie pu 
Sokal aa  rękę po lityce  litew sk iej.

KROWIM  M WE
Magistrat —  jaczejkg komunistyczny,

Senzaeyjre wiadomuści o wykryciu zakonu 
spiłowanej organ zaeji komunistycznej w Ła­
pach, podaj o , Dz-iennik W leńsk i". Jaceejką 
bolszewicką w Lapa ik  był miejscowy magi­
strat. Na czele organizacji stał burmistrz Swiao* 
kowski, Oraz radni Rrauize i  Zander. Cały ko­
mitet wraz 2 areluwmi zostrl aresztowany prze* s 
policję. A"-eszibowani rozwijali pod połnywLą 
magistratu działalność komunistyczną, pozosta­
jąc w  ścisłym kontakcie t  komunistami war- 
szaiwSkkoi, Mińskiem, a puzez ten ośrodek 
z Moskwą. Są dane, że burmistrz czerpał z  ka­
sy miejskiej pieniądze na organizację feomuni- 
styczną. ■ ; ■

Bo ówks F. P- S, hula w Wielfczes.
Na 13 b. m. zapowiedziano w  W Lliczca 

zjazd delegatów; K ó ł młod'zie.ży, irga oizac^ 
culturalnoeś .riatow-ej na terenie wiejskim, ce­

lem dokor łnia w;yborn. Zarządu powiatowego, 
Z^zzd ten połączono z  obchodem. „Dnia spół­
dzielczego". Kiedy, pochód delegatów ze sztan­
darem o barwach państwowych i  tranboareu- 
tem spółdzielczym ruszał do kościoła na 
Mszę —, bojówka socjalistyczna napadła nań' 
i wśród wyzwisk zniszczyła sztandar pochodu 
i wvbiła szyby w  gmachu Rady Pow., gdzie 
było zebranie delegatów i  usiłowała zakłócić 
bieg uroczystości.

Napastnicy zdali naprawdę egzamin ze swe. 
go  wyrobienia obywatelskiego i udowodni! 
jaskrawą jak  pojmują „sanację mor; Iną", lan­
sowaną tak p izez ich obóz.

Zamordowanie ksfądza w pow. goiii&kim.
Ubiegłej niedzieli w nocy wtargnęli prze* 

okno na plebanję w  Małachowie, pow gorlicki, 
nie wykryci narazle zbrodniarze, którzy zrajuiił 
śmieriolnie dwoma ciaoami ostrego narzędzia 
w  czoło i  ciemię śpiącego księdza- grecko kato­
lickiego miejscowego dziekana Emila Mączyń- 
skiego, który w  godzinę po ujawnieniu zbrodni 
bez odzyskania przytomności, a więc nie mogąc 
dać zeznań, zmarł. Wysunięcie i przetrząśnięcie 
szuflad w  biurku i  stołach, widoczne icb opróż­
nienie z różnych prawdopodobnie dokumentów, 
świadczyłoby o zagadkowym charakterze mor­
du. Z-rabowano również gotówkę, być może, 
także dla zmylenia poszlak.

— -o -  —

ZAKOŃCZENIE STRAJKU  LE K AR L Y K A ­
S Y  CHORYCH W  LODZI. Trwający od sześeia 
tygodni strajk lekarzy Kasy Chorych w Ła ­
dzi, został zlikwidowany. Od piątku wraca do 
pracy 181 lekarzy czynnych w  Kasie Chorych- 

ZNÓW  STRAC ILIŚM Y JEDEN SAMCLOT. 
Na samolocie wojskowym „Potez" zepsuł się 
oodczas lotu silnik nad wsią Kro&znc pod Mo­
dlinem na wysokość? 2000 m., tak, iż musiał 
lądować na nieodpowiednim terenie. Aparat 
został wskutek upadku zdruzgotany, piloci 
wyszh cało.

TAJEM NICZE KOŚCIOTRUPY N A  G. ŚLĄ-i 
SKU, Koło wsi W ierchy pow Oleskiego, przy 
budowie szosy, wykopano szereg kościotiuipów. 
Dotychczas naliczone ich 18. Okoliczna łućnuść 
twierdzi, że są to trupy pomordowanych w cza­
sie ostatniego powstania g. śląskiego w  r. 1921, 
szeregu Polaków przez Selbstschubz.

60 LA T  MA I KRAD Ł Z MIŁOŚCI DLA 
KO B IETY. Sąd okr. warszawski rozpatrywał 
sprawę Zygmunta Staniewicza, administratora 
Pasażu Simonsa, oskarżonego o zdefraudowa* 
r.ie 70,000 złotych, któro podsądny pobrał za 
komorne w  ciągu blisko dwóch lat. Oskarżony, 
brat rektora jednej z wyższych uczelni war­
szawskich, wyznał, A  pieniądze sprzeniewierzo­
ne wydawał na kobietę, którą kochał. Sąd ska­
zał go na półtora- roku w-ęznnia, oraz zapła­
cenie 70 tys. zł. na rzecz skarbu państwa. Sta­
niewicz ma lat 60, ma żen-ę i troje dorastają­
cych dzieci.

ZNÓW DEFRAUDACJĘ N A  STACJI KO­
LEJOW EJ CHOJNY w ykryły władze kolejo­
we. Dopuścił się jej karjer stacji towarowej 
Żółkowski. Stwierdzono, że Żółkowski zdoła! 
zdefraudowaó przeszło 30 tys. złotych, poczem 
zbiegł w  niewiadomym kieruntu.

P .JANY NIEDŹW IEDŹ wyprawiał onegdaj 
harce w  „Dolinie Szwajcarskiej" w  Warszawie’, 
albowiem wynił butelkę szampana ze stołu bie­
siadników i dosłownie upił się, tak, że tresowa­
nego misia musiano wpędzić do kłatkj, 
usnął, 'v-r
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’ 20;CCQ SAMOCHODÓW było zarejesjŁępwa- 
ftycli w  Polsce w maju. b. r., nLó; Licząc wojsko­
wych. Z tej liczby Warh&awa posiada 4.200 sa­
mochodów. Na dptglćm miejscu stoi wojewódz­
two -poznańskie (3.000), na trzoeic-m krakow­
skie (500!;.

JAR O SŁA W SK A  2-LETN lA  ŚREDNIA 
SZKO ŁA K U P IE C K A  wypuszcza z końcem 
ęzerwca kilkunastu absolwentów. Chłopcy 
przedstawiają doborowy inteligentny materjał 
na uczniów do sklepu za ladę i do kantoru. 
Adres: Szkolą Handlowa i Zawodowa T. S. L. 
w Jarosławiu.

la SZERli SflECIE,,
Cifseidza, p n v«6riea socjalizmu w Rosji.

Samobójca Mikołaj Czheidze, o Którego P > 
grzebie donosiliśmy wczoraj, był jednym z naj­
wybitniejszych przywódców socjalizmu w  Ro­
sji. Był socjalistą od młodych lat. Działał głó­
wnie na Kaukazie, zwłaszcza w  Batuto. Od ro­
ku 1807 był posłem do Dumy Frakcja socjali­
styczna wybrała go na przewodniczącego. Po 
iwybucłiu rewolucji rosyjskiej, objął przewodu 
cjmo Rady Delegatów Robotniczych. W ró­
ciwszy do ojczystej Gruzji, wszedł Gzheidze 
do gruzińskiej kotetytuanty, która wybrała go 
na przewodniczącego. Gdy Gruzja została na­
padnięta przez bolszewików, Gzheidze wyjechai 
do Paryża, skąd rozwijał propagandę anty 
bolszewicką. Pod wrażeniem cierpień ojczyzny 
I  osobistych nieszczęść popełnił, samobójstwo.

N O W Y  H AARM AN N  W E  W ROCŁAW IU .
W  pobliżu gmachu politechniki we Wrocławia 
znale z'-ono skrzynkę, w  której znajdowały się 
odcięte głowy chłopców i dziewcizątek, w  w ie­
ku od 8 do 10 lat. Przypuszczają, że dzieci 
przed zamordowaniem ich, zostały uduszone. 
Dotychczas nie znaleziono ciał pomordowanych 
dzieci i nie -wykryto sprawców.

NIE  P IE R W SZY  ON I N IE O STATNI. Pis­
ma sowiecSie donoszą o samobójstwie głośnego 
literata- rosyjskiego, Andrzeja Sobola. Powo­
dem. samobójsłlwa miała być niemożność pogo­
dzić się z ideologją bolszewfemu. Sobol był 
prześladowany za sweje przekonania i utwory 
literackie dawniej przez rząd carski, a  nasi ępnie 
przez władze bolszewickie, a z lochów ezere- 
zwyczajki uratował go tylko orzypaidek. Sobol 
usiłował popełnić samobójstwo już w roku ze­
szłym, wówczas jednali uratowano go od 
śmierci.

ILE  LUDZI ROSJA STR A C IŁA  N A  WOJ 
'NIE? Dopiero tera® rząd sowiecki ogłosił dane 
o stratach czerwonej atmji podc-zaa wojen do­
mowych (19-18— 1921), oraz wojny polsko 
sowieckiej. Według danych urzędowych straty 
w  zabitych, rannych i  zaginionych wynoszą 
1,212.824 ludzi. !
, „O B C IĄ Ż E Ń ®  DZIEDZICZNE". Wiadomo, 
iii pewne talenty artystyczne bywają dziedzicz­
ne w  rodzinach. Np. rodziną, dsp której; nakazał 
słynny Idcanjpozyt or Jan Sehasłijań Bach, w y­
dała pomiędzy rokiem 1550 a 1800 dwudziestu 
dwóch utalentowanych muzyków.

„SIOSTItnCZKS l  PARKA"

C

m „ m m k “ (utiea eerłmdy 5.) KJ^O „WANDA"
Dz<ś premiera wislkip podwrmesa imam śmieciiu, m a , szalo i fafea. Dwu wspaniale te aft. 

Wieśfjń, rm asfs 'fmjetsho 

i zabaw, w filmie
Najweselsza komedja ostatnich 5-—eiu lat. — Wesołe i smutne przygody pięknej Wie­
denki, zdradzanej przez swego męża ze sobą samą. — NtebywaŁ kreacja Konstancji 
Talmadge, występujące! w dwóeb rolach równocześnie. — Niezwykłe sesny z Konsta­
ncją Talmadge, grającą z sobą samą, doprowadzają widzów do ntobywałych paroksyz- 
mów śmiechu. — Ba! et rosyjski ntobieskiego ptaka. — Ideatoe odtworzenie współczes­

nego Wiednia. — Przepych w/stawy, wirtuozowska gra.
Ponadto wspaniała kom-dja gimnastj czno-warjacka p .. „WÓJCIO V/JRJAT" w 2-ck aktach. 

Program, który wszystkich rozśmieszy do łez. Początek o godz. 5, 7 i 9-tej. J
KMOWSKA K R A K O W S K A .

Redukcja i przeniesienia w szkoteiefer a sredniem.
Jak słychać, w szkołnictiwie środmiem mają 

nastąpić z dn. 1 wrzetoia b. r wielkie zmiany. 
W  okręgu krakowskim zostaną przeprowadzone 
redukcje sił nauczycielskich oraz przeniesienia 
nauczycieli do innych miast. P rze i kiliku dnia­
mi Kuratarjum zwolniło od 1 lipca b. r. cały 
szereg sił kontraktowych, rn-az kilku profeso­
rów z dyplomami nauczycielskimi. Najwięk­
szych redukcyj dokowano w Krakowie i Tarno­
wie. Ministerstwo oświaty ma zarządzić prze­
niesienie do innych miast nauczycieli szkół 
średnich, bez stałego' miejsca, przydziału, dalej 
kilku nauczycieli mających etat1 na prowincji, 
a pracujących w Krakowie, oraz kilka sił nie- 
mających narazić przydiziału.

Z Krakowa ma być przeniesktoycŁ około 20

nauczycieli szkół średnich na prowincję, a na­
wet do innych okręgów szkolnych. Przeniesie­
nia te i zwolnienia, pozostają iw związku z no- 
wem rozporządzeniem o podwyższeniu liczby 
godzin, oraz z redukcją klas y  niektórych za­
kładach. W pierwszym rzędzie zostaną prze­
niesień na prowincję nauczyciele kawalerowie, 
a następnie ci, którzy mają najmniej lat służby. 
Część sił kontraktowych pozostawiono na do­
tychczasowych miejscach służbowych, ze 
.względu na brak sit kwalifikowanych do pew­
nych przedmiotów. Odnosi się ta głównie do 
matematyków, fizyków oraz nauczycieli języ­
ka francuskiego. Poloniści i filologowie bez peł­
nych kwalifikacji, zostaną częściowo' zwolnie­
ni, a Częściowo przelniesieni.

■oOo— —-

Wiadomości kościelna.
Kapituła katedralna w Katowicach.

Na mocy bulli Stolicy Apostolskiej ze 
Btycznia b. r. i na mocy dekretu wykonawcze­
go Nuncjatury Apostolskiej w  Warszawie 
z dnia 15 b. m., utworzona została przy kate­
drze katowickiej kapituła katedralna, składa­
jąca się z dwóch prałatów i sześciu kanoni­
ków. Prałatami są; P r e p o z y te m  kapituły n j 
Kapica z Tych, archidjakonem kapitulnym ks. 
dziekan Skowroński z Mikołowa. Kanonikami 
następujący księża: ks. dziekan Brandys z Mi­
chałkowie, ks. dziekan Kubls z Załęża, gene­
ralny w ilear jus z Kurji- Biskupiej ks. dr." Brom* 
boszcz, ks. prob. Kasperhk, ks. dr. Szramek i 
ks.. dr. Lewek z T a rn osk ich  Gór. Uroczysta 
instalacja Kapituły odbędzie się w  sobotę 19 
b. to. rano.

P r p r c je  w S t a i k a n i
Małe miasteczko Słomniki, położone 3 mile 

od Krakówaj?* obchodziło w ubiegłą niedzielę 
podniosłą uroczystość prymicji ks. Jana Ję- 
drychowiskicgo ze Zgromadzenia Ks. Ks. Misjo­
narzy. Uroczystość to wprawdzie nie jedyna, 
bo przed nią byłe podobnych kilkanaście, lecz 
godna uwagi dlatego, że po raz pierwszy sta­
nął u stóp ołtarza kapłan ze Zgromadzenia 
Ks. Ks. Misjonarzy.

Już od samego rana poczęły się gromadzić 
'tłumy przed domem prymicjanta. O godz. 11 
nadeszła z kościoła procesja, celem uroczyste­
go wprowadzenia młodego kapłana do świą­
tyni. Była chwila wzruszająca, gdy otoczony 
kikunastu księżmi miejscowymi, z Krakowa 
i okolicy i rodziną, słuchał deklamacji małej 
dziewczynki, życzącej mu błogosławieństwa 
Bożego w pracy nad zbawieniem bliźnich j gdy 
uklęknąwszy, prosił ojca o błogosławieństwo. 
Wśród bicia dzwonów i śpiewu zgrpinadzonych, 
iw towarzystwie orkiestry, opasany wianusz­
kiem dzluwczątrk z białemi kwiatami, wszedł 
'de kościoła. Podczas uroczystej sumy śpiewał 
chÓT miejseowy mieszany. Po nabożeństwie, 
udzielał młody ksiądz błogosławieństwa ze­
branym. Podczas obiadu zwróciło uwagę prze­
mówienie jednego z księży, nawołującego do 
izgody i miłości bliźniego w  czasach dzisiejsze­
g o  rozdarcia społeczeństwa. Kapłan wogóle, 
& Misjonarz jako syn św. W incentego ń Paulo 
y  szczególności powinien głosić te idee swego 
jwiełkiegc. założyciela. 694,

Przid w yboru  piezytfsfiła miasta.
Zwyczajne posiedzenie Rady m. Krakowa 

odbędzie się w sobotę 19 b- m. o godz. 5.30 po 
południu w  sali Starego Teatru. Po zaprzysię­
żeniu nowych radców miejskich nastąpi posie­
dzenie tajne, ua kfórem Rada miejska dokona 
wyboru prezydenta miasta. Według ustawowej 
liczby 127 członków Rady, do wyboru prezy­
denta w^muga-ra jest obecność trzech ja  war 
tych rHnych, t. j. eo najmniej 96.

Obozy wafcacyjpę Harersfwa.
Wśród towarzystw roztaczających opieką 

paćt młodzieżą, poczesne miejsce zajmuje Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego, który dzięki dzia* 
łalnio:'ci poszczególnych Kót Przyjaciół przy 
drużynach i samych druiżyn, powoli zbbża się 
do tego celu, by każda drużyna wyjechała ua 
„zas wakacyj bodajby na czterotygodniowy 
ulóz.

U.btoglroh wakaeyy w  Oddzielę Krakowskim 
zorganizowano ogółem 36 obozów i kolonij, na 
które wysłano 201 harcc-ek i 468 marceray, ra­
zem 669 młodzieży, to jest 29% chłopców i 
uJewcząt, iseeregowany^h w drużynach. Lato 

niesie x sobą dalszy rozwój tej akcji. 
Wzrośnie przedewsaystidem l«faba óbwzów. 
Chorągiew męska przygotowuje bowiem 34 o- 
bozy dla chłopców i 2 bursy instruktorskie 
dia 670 harcerzy, Choiągifcm żeńska 15 kolonij 
i 3 obozy dla 300 harcerek.

Dla zdrowia młodego, pokolenia ma to nie­
słychane znaczenie i obowiązkiem toż społe­
czeństwa jest- akcję kolonijną Związku Harcer­
stwa jak najwydatniej poprzeć.

— —o -
T A N IE  O B IAD Y  D LA  BEZROBOTNYCH 

PR ACO W NIKÓ W  UM YSŁOW YCH.

Kńążęro-Metropolitalny Komitet zorganizo­
wał wydawanie obiadów zniżkowych dla umy- 
ł.owo pracujących, bezrobotnych. Obiady w y­
daje się w  kuchniach Kat. Z^dązku Polek przy 
ul. św. Krzyża i przy uh Franciszkańskiej, 
a zgłoszenia o legitymacje przyjmuje się w  Pa­
łacu Spiskim (oficyny I. p., lokal Kongr Kup.) 
w  poniedziałki, środy i  piątki od godz. 11— 12, 
aż do 25 b. m. Po tym terminie nowych zgło­
szeń przyjmować się nie będzie.

—r— O ----

Kraków, 18 czerwca. 

P i ą t e k  18: św. Marka i Marc^jana mm. 
S o b o t a  19: św. Gerwazego i św. Protazego

mm.
S o b o t a  19: wsch. słońca o godz. 3.30, zach.

o 19.52.

UROCZYSTA AKAD EM  JA ku czci Prezy­
denta Rzeczypospolitej Tgnacego Mościckiego 
odbędzie się w poniedziałek 21 b. m. o godz. 
8 wieczorem w sali Starego Teatru przy ul. 
Jagiellońskiej. Program obejmuje: zagajenie
(wiceprezydent miasta Dr Wielgus), przemówie­
nie prezesa Akad. Umiejętn. prof. Dra Rozwa-
(lowsldego, polonez   wykona orkiestra 20
p. p., Józef A. Gałuszka: O ziemio, matko na­
sza... —  wygłosi autor, chór ,,Eoha“  pod batu­
tą prof. Wałlek-Walewisfciego, orkiestra 20 pp.

SZKOŁA PRń CY SPOŁECZNEJ im. A. Ba­
ranieckiego w  Krakowie, ul. Karmelicka 32, 
koncesjonowana przez ministerstwo oświaty, 
przygotowuje -,v kursie 2-letnim do posad 
w  biurach opieki społecznej, sekretariatach 
związkowych, bibljotekach. Informacjo do koń­
ca czerwca, wpisy od 1 września, początek 
nauki 1 października.

W P IS Y  DO SZKÓŁ POW SZECHNYCH 
w Krakowie, odbędą się dnia 30 b. m. i 1 lipca 
b. r. Należy wpisywać dztotwę do szkół, leżą 
cycb w  najbliższem sąsiedztwie mieszkania ro­
dziców.. Ze względu na potrzebę wcześniejszego 
ustalenia ilości klas w  przyszłym roku szkol­
nym!, zechcą rodzice i opiekunowie zapisać 

swoje dzieci komieciznie w  powyfozym terminie.
EGZAM IN W S TĘ PN Y  DO K L. I  GIMN. 

•śW. A N N Y  odbędzie się 30' b. m. o godz. 8-ej 
rano; egzamli.a prywatne 24 b. to., wstępne od 
ki. H— Y H I _  28 b. m.

ZW IN IĘ TO  CZASOWO AGENCJĘ POCZ­
TO W Ą  CHORZELÓW pow. Mielce, wojew. kra­
kowskie, a okręg je j doręczeń włątóione du za­
miejscowego okręgu urzędu inoztowego w  Miel­
cu.

Z W Y C Z E R PA N IA  S IŁ  upadła na; ulicy 
77-letniia Józefr, Knobor. Lekarz Pogoitiowia o- 
ipatezył staruszkę i przewiózł ją do sznitala.

ARESZTO W ANIE  SZAJKI W Ł A M Y W A ­
CZY . M IESZKANIOW YCH. St( fan Chmiel 
(lat 25) z Krakowa, znany włamywacz miesz­
kaniowy, który ostatuip ukończył karę cztero­
letniego więzienia, przybrał sobie wspólników: 
Stanisława Barana i  A lojzego Konopińskiego 
i przy pomoey Marji Waslelskiej, dapmścil się 
szeregu włamań mieszkaniowych. Z początkiem 
maja b. r.. pLizearesz^c wano Barana;, a  prz°*l 
dwema tygodniaimi Konopińskiego i  oddano 
do a*esżfów sądowych, zaś Stefan Chmiel ze 
swoją znajomą ukrywał się na peryferjach Kra­
kowa. W  czasie obławy organa śledcze policji 
przytrzymały Chmielą z Wasietóką, ukrywa­
jących się w  W oli Duchackiej. P rzy iew izji 
zakwestjunowano więkpzą ilcśó garderoby, bie­
lizny i innych przedmiotów, pochc lżących 
z kradzieży.

M arsz. Rata] nosi się z  zamiarom  
ustąpienia.

Warszawa. (AW 1.) Marszalek Rataj oświad­

czył prs edstawiclelom Strorm et^a Chłoy^-ie- 

go, że ze względu na niedomaganie zdrowia, 

nosi m  z ?amiamn zrezygnowuYa ze siano- 

viska marszałka sejmu.
Warszawa. (AW .). W  kirtooracŁ sejmowych 

ktążę pogłoski, że  marszałek Rataj postawi 

kwcstję zaufania na najbliższem posiedzeniu 

°ejtmi, uzasadniając to  koniecznością dowie­

dzenia się, jak zapatrują się stronnictwa sej­

mowe na ootatni okres jego działalności.
 o(>o~-——•

W E W TO R E K  EXrO SE  PREf.UERA.

W aiszawa (Telef wł.) W e  wtorek dnia 22 

b. m., obok oświadczeni'’ premjera B artl., w y­

głosi również ax"ose min.. K lam er z racji przed­

łożenia prowizorjum budżetowego.
-oOo-

Nominaąja p. Piłsudskiego a konsMittija.
W  Sejmie będzie poruszona zapewne spra­

wa dekretu p. Prezydenta, mianującego p, P ił­
sudskiego przewodniczącym Ścisłej Lady  W o­
jennej. Uprawnieni^ lr^Mistytucyjut p. Prezy­
denta nie sięgają bowiem tak daleko, t»y mógł 
załatwić dei '•etem sprawę o ganizacji najwyż­
szych władz wojskowych. Sejm. dyskutował1 już 
nad projektem ustawy o oigar"'zacji naczel­

nych władz Wojskowych1. Nawe-, lewicową 
stronnictwa1 stoły wówczas na aiantwMui, że 
sprawy tej nie może zrłatwać Prezydent, leó| 
tylko Sejm i  Senat W drodze ustawy.

Niedopuisrzczalnean też jesf^ by przewodni-11 
cząoy Ścfełij Rady Wojennej, a  więc oficer, 
zajmujący najpoważniejsze stanowisko w. armji, 
był zarazem minis-rem spraw wojskowych, 
Irtóry juSt odpowied^iairiym piz,ed rządem, T i  
dwie godności nie mogą nyć łączone i  p. lhl-" 
sudski był doniedawna sam tego zdarła żę 
„naj wyżisizj oficer“ , czy to nim będ,zie gen. 
mripaktor, czy prezes Ścisłej Rady Wojenne* 
wiuien być niezależnym od fluktuacyj politycz­
nych w  rządzie, którym podlegr. stano witrkę 
ministra spraw wojskowych.

Oo chcą Ukraińcy W jtarguwaC od rządu?
Lwów, (AW .). ,J>iło“  nawiązując swój ar­

tykuł do przew.ićywanycł' koncesyj, jakie na 
rzecz mńiejsz'ośc;> udzieli obecny rząd, wysuwa 
następująco postulaty, uważane przez mego za 
wyraz aspiracji Ukraińców zamieszkałych 
w  Polsce: &mrestja dla wiwźnfów politycznych 
z pozwoleniem emigrantom na powrót no 
wschodniej Małopolski, restytucja samorządu 
gminnego, odwołani© rozporządzeń b. ministra 
St. Grabskiego w sprawie szkolnictwa ukraiń­
skiego, oddanie pnawosłewńycih ukraińskich 
cerkwi i majątku cerkiewnego, zmiany przepł 
sów asekuracyjnych, założenie we Lwow ie peł­
nego uniwersyti to ukraDńskiegc i srereg mniej 

j istotnych żądań.
----------OQO---------

Zawiadomienia i komunika ty.
W 1EDZANIE KOŚCIOŁA M ARIACKIEG O  

I  ZA B Y TK Ó W  R YN K U  pod kierunkiem dra 
Jerzego Dóbrzyckiego, w  sobotę 19 b. m. —  
Zbiórka o godz. a i  pół na płucu iviarjackun. 
Wstęp 1 zł

W IECZÓR R E C YTA C YJN Y  J. RONARDA 
BUJANSKIECO, art. teatru Reduty w  Wilnie, 
odbędzie się w  sobotę dnia 19 b. m. o godz. 
7 wieczór, w sali Kopernika (62) Uniw. Jag. 
W  programie recytacje utworow współczesnych 
poetów. Wstęp 1 zł.

W YC IECZKĘ  ETNOGRAFICZNĄ DO RA- 
DZISZOW A urządza w  niedzielę dida 2d b. m.' 
T ow  Krajoznawczo pod przewodnictwem iasp- 
S. Udzieli, dyrektora Muzeum Et-nografiCzDego 
na Wawelu. Wycieczka- zaznajomi się z tamtej­
szym ludem i chałupnictwem, przyezem odbędą 
się produkcje taneczne, muzyczne i  śpiew. 
W yjazd  z Krakowa o godz. l.Bo w  południe, 
zbiórka przed dworcem o godz. 1-ej. Powrót 
wieczorem. Koszta wycieczki zł. 3.50 od osoby. 
Zgłoszenia wcześniejsze w  sklepie W . Bazes, 
Skład szkła i porcelany, Rynek gł. 35, lub na 
dworcu przed odjazdem.

<—  -u— —

REPERTUAR TFYYRU ŁŁOWAO.-1EKO
K ątek : „Żyw y trup“ (gościnny występ Al. 

Moissiego)1. .
Sobota: Po poł. Prz-edsta.wie.nie dto dzieci 

z udziałem Ninki Wilińskiej; wieczorem „Żyw y 
tru.p“  (występ A l. MoisMego).

Niedziela: Po  poł. Przedstawienie da. dzieci 
z udziałom Ninki Wilińskiej; wieczorem „Żywy 
tru.p“  (występ Al. Moissiego),

Teatr „NOwości" pizy u!. Rajskiej.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Syn nienaturalny".

.Bi* S A T E L I*

kreacyj w „Ży,vytr trupie’1 Lwa Tołstoja. Rols 
Fedji ukazuje ten niezwykły talent tragiczny 
z nowej strony i  każe podziwiać wnikTwość, 
z jaką artysta; niemiecki we. J ić się umiał w  ra­
sowo rosyjską psyriifee s aczaje.cego się na 
ano społeczne straceńca. Nasi artyści itostru- 
owŁjni w  tym  samym duchu przez znakomitego 
odtwórcę roli łytułowej, stwarzają w  dosko­
nale stopniowanym nasuroju 11 obauzów dra- 
mam, z tych k il»a  po raz pierwszy odtworzo­
nych na naszej scenie.

„W IECZÓR OPF.ROW Y" i  popis uczniów 
szkoły śpiewu St B-ursy. w  poniediziałek 2j. bm. 
w  teatrze „Nowości". Progrrm  oprócz c^ęśei 
operowej i  .koncertowej obejmuje produkcje 
choreograficzne.

T E A T R  „NOW OŚCI" P R Z Y  UL. RAJSK IEJ 
będzie dzisiaj (w piątek) zamłmięny z powodu 
przygotowań do pramjery: „Mąż o dwócL z,o-

JUTRO PREM JBRA „ G E J S Z ' w  Bagateli 
z udziałem pp. K  Łw ed ie j i NieiwiarowFJ"e j. 
Całkowicie nowa wspaniała wystawa, piękny 
śpiew i  koncertowa grr. najlepszej artystk* 
peietkowej najwiękfezycłi grńazd. vva?az % pięk­
ną muzyka i  ciekaw om librettem, tworzą 
całość, godłu)’ widzenia

B O K B Y “
P O L S K I E  Z S t Y N t n

POLECA FABRYKA

& H A S E C K I ,  Krąfców.

R S P S R T l AR
Piątek: „Lady Chio".
Sobota: „Gejsza" (premjera).

„Dziewczyna z zakazanej ulicy1’. 
„Noce na Montana rtro";

„Żona, której nie zna własny

W AN D A : „Siostrzyczka z Paryża’ 
REDUTA: .„Strzelba i Lasso11.
UCIECHA:
SZTUKA:
PROMIEŃ: 

mąż".
W A R SZA W A : „Co potrafi Harry Peel11;

18 aktów razem. P 'a  młodzieży dozwolone.
NOWOŚCIl  „Książę krwi", dramat w 10-ciu 

aktach z Rudolfem Yalentino.
 o9n~.—

TR ZV  O STATN IE  W Y S T Ę P Y  AL . MOIS­
SIEGO. Dziś piątek sobotę I niedzielę wy­
stąpi znakomiiity gość sceny Teatru im. Słowac­
kiego, j r  ieduej z najświotniftiszyoh swoich

Z teatia im. Slowatk!ego.
Aleksan ler Moissi w „Z yv  ej m  sce’1 Pirandella.

Aleksander Moiss —  wiadoir o -—  należy 
do tych „wybranych11 aktorów, których nicuje 
się tylko przez małomiasroeflikowy snobizm, al- 
Ł-o przez wiehr o miejską żóltaozkę. Snobizm 
dz’ała ua szpaltach lokalnych dzienników, iół- 
taozika zaś działa przeważnie w  ścisłych kół­
kach kolegów, utrzymujących zdradliwe sto­
sunki z prasą i czyhających na redakcyjnego 
Hagena, któryby, pod wpływem jakiejś Brun­
hildy, zapoznał s ię  dokładnie z  plec ami ulubień­
ca publiczności i  w  danej chwili wpakował m;u 
pióro między łopatki. N ie ulega bow eto wąt­
pliwości, że jeżeli chodzi o aktorską Zygfryd®- 
watość Moissiego, to jest ona faktem dokona­
nym. Moissi ukuł sobie mi eta wiedzy, zabił 
nimi smoka kabotyuizmu, ukąpał się od stóp 
do głów  we k iw i swojej ofiary i niezwyciężo­
ny zdobywał i  zd'obywa scenę za sceną miastc 
za miastem, kraj za krajem. A le Moksi ma 
swtoją zygfrgdownką tajemnicę, swój zyghy- 
dówski listek na. grzbiecie. Moissi jest teatiaL 
nym kokiet.em. Każda jego kn-eaeja robi wra­
żenie wyozerpującej, z kob;°cą mądrością i w y­
czuciem odbywanej konferencji u krawca, tow - 
tarzam: „z  kobiecą" mądrością. K ró j Hamlet, 
czy krój Henryk czwarty, wszystko jedno —  
zawsze wypłynie na wierzch Moissi, nie aktor, 
ale czarujący p. Aleksander o aksam:triom spoj­
rzeniu, dziewczęcym uśmiechu, a jedaociześro: 
o stalowej muskulaturze. Wszys.tkii-  ̂śro tki 
techniczne służą Moissiemu niezawodnie. Na- 
■wet ten ukłon po każdym akcie, taki bezbron­
ny, prawie że chłopięcy, a tak’ szatańsko celny. 
To dla zaadrosnych panów. Moissi zdaje się 
przepraszać za gromadny szał pań *—  za, te 
stosy listpw i Coilecilków, które na pewno . 
Mnlćjśia! A  majster życiowy i tyle: świetn!e 
nosi swoją sztukę. A  jak ją oder.uwa.? Na to 
pytanie bardzo trudno odpowiedzieć. Gra 
Moissiego imponuje mi, ale mię nie wimsza. 
Słowa „uwodziciel11, „genialny uwodzicie! pu- 
bliiazności’1 =**> działają otrzeźwiająco ha serce, 
a wówczas rozum delektuje się twłko^ŻTwg 
maska do perfekcji doprowadzonej teehnW.

K. H. Rosh.orow^ti-

POlKpOWAMlE.
Z i  so M c i vr$kmame ri±6t r  ^w kicfc

W. P. 3rjeckiemu
~a piękne i szybkie vTym alo\,'arie na- 
czegc kościółka na Smoleńsku w  K ra­
kowie, oraz solidne odnowienie całego 
urządzenia wewnętrznego za znacznie 
zniżoną cenę —  dzięki czerau jedynie  
mogło się Zgrom, zdecydować na nie­
zbędne odrestaurowanie kościoła —  jak  
również wszystkim  łaskawym  P. T. Ofia­
rodawcom , którzy tak chętnie swym i dat­
kam i przyczynili się du powyższego  
dztoła, składają serdeczne i  gorące w y ­
razy „Bóg zapłać*.

S  ostrj Fell&janKi.

Kraków, 12. marca 192& r.

Wiadomości Kterackie
i teatralne.

Protest krokowski przeciw zamk. >!ęchi tea­
tru te^asław >łaego w Warszawie^ G rup lite-, 
ratów krakoiw&LIch publikuje następujący pro­
test:

„W  przdronaniu, że istnienia „Teatru im. 
Bogusławskiego" je »t sprawą przekraczającą 
zakres lckatnych interesów Warszawy, a dorty-. 
kającą. mterssói. sztuk, „orskiej -wogóle —i 
uważamy za- swój obowiąrił: przyłączyć się do 
literatów warszawskich i zaprotestować prze­
ciwko zamachowi na tę wartościową placówkę 
sztuki teatralnej.

Mieczysław Brahmer, Jan Brzękowski, Leon 
Chr.istelr, J. A . Gałuszka, Jarosław Jamuski, 
Mieczysław Jastrun, Feliks Krassowski, Jalu 
Kurek, Franciszek Mirand o la, Tadeusz Peiper, 
Bolesław Poclrmrrski, Juljan Przvboś, Karol 
Hubert Rostworowski, Janusz Stęoowski, Ta ­
deusz Świątek, Jan Wiktor. Antoni Waśkowski,

rAm B I-I2Ó U W M .
Zgłoszenia pisemne do agencji dzień. 

„Ruch“, ul. Szczepańska pod „24®/f *. P o ­
średnicy wykluczeni. 691

K R Y S Z T A t :
W  S O B O Ł E ^ S f  1 

O f iO ’  C8YPWŁB6 7 ^

poleca.:
TO 2T Y  t H E R B A T N ir i

i f i n a n e  z a  u a / f e / j s s e

r ^ a f i e p s z t  t n ę K im s ź e  c a
m m  P H N iM iN c

f i r m v

l  A1Ą0A i OHSSURSKI w Krakowie.
Bilińrlia, Giesshubler, Selterska, 
Etr.s, Yicby, Karlsbad, Marientad, 

Kii singen, SaIvator.

Wód tylko tej tirniy naleiy żądać I ożywać



WIADGrOSCI GCSPODARCZE.
Preliminarz budżetowy na li kwartał.

LW  porównaniu z projektem sanacyjnym Zdzieckpw ekiago, znaczny wzrost wydatków.

w e środę wpłynął do Sejmu rządowy pro­
jekt ustawy o uzupełnieniu piowizOijum bud­
żetowego za, czas od 1 maja do 30 czerwca 
1926 r. i  prowizorum budżetowe na czas od 
1 lipca do 30 września 1926 r.

Artykuł pierwszy projektu zwiększa kredy- 
ty  uzupełniające i dotychczasowe wydatki 
prowizorjum bużetowego w bieżącym roku 
o  3.249.047 zł. na Ministerstwo sp-aw zagra- 
Bicznyeh, a to ze względu na kum walut zagra­
nicznych, dalej o 1,500.000 zł. na Ministerstwo 
oświaty za godziny nadliczbowe i wydatki rze- 
eaowe 1,700.000 na Minist. p^acy.

Art. 2-gi upoważnia ministrów do pokrywa­
nia wydatków państwowych do wysokości kwot 
ustalonych następująco:

Prezydent Rz.pltej 434,084 zł.
Sejm i Senat 2,022.661 zł.
Kontrola państwowa 1,011.677 zł.
Prezydjum Rady ministrów 402.593 zł.
M i u. Spr. Żagr. 10,223.649 zł.
Min. Spraw Wojsk. 139,722.784 zł.
Min. Spraw Wewn. 47,517.826 zł.
Skarb 88,770.500 zł.
Min. Sprawiedl. 21,966.43'7 zł.
Min, Przemysłu i Handlu 3,-328.000 zł.
Min, Kolei 748.4C0 zł.
Min. Rolo. i Dóbr Państw. 8,237.439 ?} .
Min. Wyizn. i Ośw. PuM. 69,810.000 zł.
Min. Robót Publicznych 21,022.615 zł.
Min. Pracy 29,944.984 zł.
Min. Reform Rolnych 8,298.953 zł.
Polska Agencja Telegraficzna 48.705 zł.
W ytwórnie wojskowe 3,500.000 zł.

Radiotelegraf 348.652 zl., razem 457,343.959 
zło:v chi ■ !•" ■ i:

Pierwszy kredyt na czas do 30 września nie 
może przekroczyć 3/4 sumy ustalonej w budże­
cie na rok 1925.

Art. 3 postanawia, że wszystkie kredyty 
mają być ustalone miesięcznie w  taki sposób, 
aby" suma wydatków poszczególnych mini­
sterstw nie przekraczała sumy przewidzianej 
dochodami,

A rtp 4  postanawia, że otwarcie kredytów 
nieobjętych budżetem na rok 1925 nie może 
się odbywać inaczej, niż drogą ustawodawczą, 
z wyjątkiem pewnych kredytów ministerstw: 
spraw zagranicznych, skarbu, przemysłu i han­
dlu i reform rolnych, wyliczonych w osobnym 
załączniku na ogólną sumę 3,948.352 zł.

Art, 5 upoważnia ministra skarbu do wpro­
wadzenia 10-procentowego nadzwyczajnego do. 
datku do płatnych w czasie od 1 li**ca 1926 
podatków bezpośrednich i pośrednich, opłat 
stemplowych, podatków spadkowych | od daro­
wizn, jakcteż wpłaconych od dnia tego zaległo­
ści tychże danin państwowych, celem utrzyma­
nia równowagi budżetowej. Artykuły następne 
zawierają przepisy formalne.

Zaznaczyć tu należy, że projekt 10-procen 
towej oodwyżki podatków wzięty został z pro­
gramu sanacyjnego min, Zdziechowskiego; 
zwiększone w  ton sposób wpływy miały wów­
czas pójść na pokrycie deficytu budżetowego 
(120 ndlj. zł.), jaikiby pozostał, mimo znacznego 
zredukowania wydatków.

Obecny jednak oreliminarz oszczędności tych

nic uwzględnia, ctcego przykładem! budżet 
Min. spraw; w o lo w y c h .  Pierwotny budżet 
tego resortu przewidywał 5S4 milj) zł.; ne, sku­
tek projektu sanacyjnego min. Zdziechowskie­
go   zredukowany został do 530 milj. zł.
Obecnie za ś  jak wynika z preliminarza na HI
kwartał —  budżet całoroczny wyniósłby około 
556 milj omów.

To sarno w  innych! resortach —* wobec 
uwzględnionej przez preliminarz zwyżki plac 
urzędniczych od 1 lipea —  wydatki znacznie 
wzrosną. Zrównoważenie takiego budżetu sta­
nowi niełada orzech do zgryzenia...

— ono—

Zbieranie roślin lekarskich,
dla celów przam^sjuwo-leczmczych, stanowi 

łatwą sposobność zarobku.

Otrzymujemy następujące uwagi, które 
zwłaszcza obecnie, w  okresie letnim, przy po­
ważnej ilości pozbawionych pracy, nabierają 
szczególnej aktualności:

Już w  początkach wojny wyszła ze sfei fa­
chowych inicjatywa w kierunku większego za* 
interesowania społeczeństwa sprawą zbierania 
dla cfelów przemysłowo -leczniczych —  ziół, któ- 
.re przeważnie dziko pokrywają nasze pola, łą­
ki i łasy. Import tych ziół z zagranicy stanowi 
bardzo poważną cyfrę w  naszym bilansie.

To  też akcja zbierania i produkcji ziół prze- 
myslowo-leęizniczych znalazła żyw y oddźwięk. 
W  Warszawie powstała nawet spółka akcyjna 
„Hanta“ (jpuy uh Chłodnej 43), której zada­
niem jest szerzyć w  całym kraju, akcję rozwo­
ju produkcji roślin aptecznych, organizować 
centra- produkcji i związki producentów, rozsze­
rzać akcję zbierania, ziół leczniczych, urządzać 
ogródki wzorowe roślin lekarskich przy szko­
łach, organizował handel, zakupno i sprzedaż.

Ktofcolwieikby tedy pozostawał bez zaię~ 
da —  a bezrobotnych dziś nip brak —  winien

„GŁOS NARODU", g jfe  19 ^

zgłosić się pod wspomnianym adresem „P lan­
ty/t i poprosić o wskazówki, co zbierać w  la­
sach, na polach i łąkach, jak suszyć i przesy­
łać rośliny ledze icize i  t. d. Jest to zajęcie przy­
jemne i  z korzyścią, materialną połączone.

Planowa uprawa roślin lekarskich rozwija 
się w  Małopolsce z każdym rokiem; bardzo 
znaczne obszary (10 ha) przeznaczono np. na 
ten oel w  majątku księżnej Lubomirskiej w  Hi- 
iyńcu pod Przemyślem.

W . Durzyński, inspektor ogrodnictwa.
  o------

Podwyższenie opłat telegraficznych.
Zgodnie z międzynarodowym regulaminem 

telegraficznym, Dyrekcja poczt i telegrafów 
podwyższyła od wtorku 15 czerwca ekwiwalent 
złotego polskiego w  stosunku do franl a zło- 
t3g'c z dotycnczasowej wysokości 1.80 do 1-90. 
Wskutek tego opłaty pobierane przy wysyła­
niu telegramów zagranicę nieco wzrosły. Tak 
np. przy wyzyłaniu telegramów do Anglji po­
bierana jest obecnie opłata w  wysokości 74.1 
gr., zamiast dotychczas obowiązujących 70.2 gr. 
za wyraz.

Dolar —  9.R8 iL
Dolar lekko zwyżkowy przy niezbyt jednak 

wielkiej chęci kupra, W  piywa-tmych obrotach 
dochodził do 10.24— 10.25 zł., bankowy kurs 
10.05— 10.10 zł.; Lw ów  10.22— 10.25 zł., ban­
kowo zaś jak w  Krakowie; Warszawa 1C.24—■ 
10.26 zł., bankowo 10.02; Katowice: 10.25 zł. 
Bank Polski płacił nadał 9.98 zł.

Akcje bez zmiany; żywiej interesowano się 
Zieleniewskim, Choóorowem, Elektrownią i A- 
zatein. Na pogiełdziu zainteresowanie żywsze 
dla większej ilości papierów po kursach mało 
zmienionych. Lokom otywy i  Gazy wschodnie 
bez towaru, a także bez tramzakcyj. Kursa 
kształtują się następująco: Jaworzno 6.87— 7

Nr, 138.
1 1  a ■ -UL_L -nru. ■ -rrt-r ■ i ™-- . -rm.

zł., lokom otyw y 0.76 zł., Gazy wschodnie 13 
gr., Bank Polski 49.50 zł., Pożyczka korwer* 
syjna 0.33 i  pół, Nobel 1.45 zł.

List z  Australjr.
Koncert Kriakowiauina.

W  dniu 29 kwietnia odbył się pierwszy kon­
cert Sydnejskiej orkiestry amatorskiej, w  sali 
Królewskiej (iKing‘s Hall), pod batutą Stefana 
Połotyńskiego, dyrygenta i kompozytora z Kra­
kowa. W, program koncertu weszły g*Sjątki 
z „Borysa Godunowa11 Mussorgskiego, „Taniec 
śmierci11 Połotyńskiego, Prełudjum Szopena. 
Preludjum „Deżanira11 Saint-Saensa i „W ood- 
land Sketches11 Mac DowelPa. Koncert wypadł 
bardzo dobrze i prasa miejscowa nie szczędziła 
.słów uzna,,‘a dla utalentowanego dyrygenta 
z Krakowa,

3 maja w  Australji.

Konsulat pol-ski w  Sydneju —  jedyny 
w Australji ■—1 jest bezczynny, a Polacy roz­
dzieleni na kilka obozów, żyją w bezustannej 
niezgodzie, wskutek czego nie mogą nic ur/.ą* 
drzić dla siebie. Jednak by dzień Święta Naro­
dowego nie praeszedł bez upamiętnienia roczni­
cy Konstytucji, p. Stefan Połotyński, muzyk 
(pochodzący z Krakowa), urządził polski kon­
cert wraz ze swoją orkiestrą, w  sali koncerto­
wej stacji telegrafu iskrowego (radjo) „B roa i- 
casters11. Koncert został ogłoszony publicznie, 
jako „obchód Polskiego Dnia Narodowego’1 i 
został rozesłany po całej Australji, N. Zelaa- 
dji i  na Daleki Wschód. W  program koncert# 
weszły następujące utwory: 1) Z dymem p >  
żarów, 2) Jeszcze Polska nie zginęła, 3) Prelu­
djum Szopena i 4) „Taniec śmierci1' Połotyń- 
skiego. Dochód z koncertu przeznaczył p. I  >  
lotyński na rzecz inwalidów W . P.

Sydoej, w maju 1926. Eski.

O j f l O S Z C ń Zwykły wiersz (inseratowy) 15 gr.; Nekrologi 30 gr.; Nadesłane 35 g i Po kronice 45 gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.; 
Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. —  Układ tabelaryczny 50%  drożej.—  Zamiejscowe ogłoszenia 30%  drożej.

m m  DLA XX. P R E O T D W
t v : a  k a to lic k a
PODRĘCZNIK DLA SZKOL SREDN.

STB. S62+(I-1V) NAPISAŁ

KS. DR. J O Z E F  LUBEf.SKI
Podręcznik ten uznała krytyka (ks. Dr. Koznbski, prof. Uniwersyt ra 

Warszawskiego w , Przeglądzie Katolickim11 z tnia 2 maja 1926, ks. Dr. 
A. Technik w „Gazecie Kościelnej* z 23 maja b. r., ks. Dr. J. Czuj, prof. 
Uniwersytetu w Lublinie w „Głosie Narodu* z 4 czerwca b. r. 1 inni) za 
jeden * najlepszych, a Min. W. R. i O. P. rozporządzeniem z 4 czerwca 1926 

^ ez. ‘jŚ94>26 zatwierdziło go do szkół rednieh.Ł. O. Prez.
Cena w księgarniach 6 zł 695

PRZETARG OFERTOWY.
Zakład Pensyjny dla funkcjonariuszy we Lwowie rozpisuje ni- 
niejszem przetarg ofertowy na budowę pensjonatu o 100 poko­
jach w Krynicy — z terminem do Jnia 1 lipca 1926 godz. 12 

w południe.
Formularze ofert w cenie 10 zł. otrzymać można w biurze 

Zakłaou Pensyjnegu we Lwowie, ni. Piekarska la  codziennie 
v. godzinach 9— 11 rano.

Zakład Pensy jny zastrzega sobie prawo swobodnej decyzji 
co do wyboru oferty, względnie prawo ewentualnego nieprzy- 
jęcia żadnej oferty z a k ł a d  je n s v j n y  d l a  f u n k c o n a r j u s z y

Dr Śtęsłowicz Padewski
983 Preze! Zakładu Pens. Przew. Komitetu bud.

S  f  w jp 1 inteMgentna, uczciwa, znając® 
k , gi? doskonale ua gospodarstwie

domowem, knchni i szyciu, poszukuje po­
sady do zarodu na probostwie. — Zgło­
szenia list. pod „nauczyciel w Trzebieniu* 
pocz. Magnuszew, woj. Kieleckie. 692

RreźSsiarz, były właś­
ciciel szeregu sklepów 

znalazł się w ostatniej — 
nędzy, tak że prawie ginie 
z głodi , tyJko jakakolwiek 
praca ’ub pomoc mogą go 
pozostawić dziecku i rodzi­
nie. Datki pzyjmuje Adm. 
.Głosu Narodu* — pod 

„Głodny*

a a o a o o  jjg p a ia ra o n a

W? n a j m ę  pokój— 
nauczycielowi lub 

uczniowi kursów dopeł­
niających na lipiec i sier­
pień. Wiadomość u P. P. 
Kaszyńskich — Kraków 
Siemiradzkiego 21. 686

o c r jD o o n c  cooD aD D a

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI
K rak ó w  — P ia t  H e ris tk i  8 .

Poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i P T. 
Publiczności huriowny i częściowy skład artykułów 
treści religijnej: O b ra z k i k o m u n ijn e , fe r e t ro ­
ny, fflj iry, k rz y ż e , Ir-npfei I p am iątk i  

fD a k o w a  i t. «!. 470

znnroaao jnao oaarrj' : aannno aaaziaa jaaoaoac

Popierajmy przemysł ojczysty!
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Na miesiąc czerwiec
p o l e c a

K R A K Ó W  
ul. św. Tnmasza 35

KSIĘGARNIA 
KRAKOWSKA

Ha miesiąc czerwiec
poleca

K R A K Ó W
ul. św. Tomasza 35

Albin, Niech będzie uwielbione Najśw. Serce
Jezusa. Ser ja l/ I I ............................... ń— .50 zł.

Crgiset, O naboźeństvńe do Najsł. Serca 
Pana naszego Jezusa Chrystusa. Ópr.

Estreicherowi, Serce Jaznsa a dzier> .
Franco, Rozmyślanie o Nśw. Sercu P. Jezusa
Hsttier, Pójdźcie o dziatki do Serca Jezusa

— Źródło miłosierdzia albo dziewięcio-
- dniowe nabożeństwo do Najśw. Serca 

Jezusowego . . . . . .
Hafjen, Serce Boże słońcem łask .
Matzel, Serce Jezusa, źródło życia i świę­

tości. Czytania na miesiąc czerwiec.
Mrowiński, Miesiąc czerwiec z przykł. dla 

ludu polskiego . . . . .
MyęLhkł,- Trzy nowenny do Najśw. Serca 

Pana Jezusa . . . ,

1-60
-•60

— •75
— •10

—•25
-■75

V — 

— '60

•20

Oto yszystke, ca Jest najdrołszt I najmiiwze.
Modlitwy na miesiąc maj i czerwiec. 

0. Prokop, Kapucyn, Miesiąc czerwiec . .
Anioł-Raphaet, Krótkie nabożeństwo do Serca 

Pana Jezusa . . . . . . .
Costa-Rosetti, Krótka nauka o naboż. do

Najsł. Serca Pana Jezusa . .
Różaniec za dusze w  czyścu pokutuiące do 

Serca Jezusowego. . . . .
?ygafiski, Historja nabożeństwa do Najśw.

Serca Jezusowego. Opr. . . . .  
Zalewska, Nabożeństwo czerwcowe dla 

młodzieży. . . . . . ,
0. ZuklewScz, Miłość Jezusa i Marji w taje­

mnicach Różańca św. Opr. . .

—•60 zł. 
1 6 0  „

-•25 „

- • 2 0  „

— •05 „

— •75

1-80

WygjyJfe a na ppowlncfę za pobraniem pocztowem.
© B»ce) sroicoi
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M JANOS2ANKA.

D Z W O N Y  D M T Y M i .
Aniu! Dziewczyno rybacka, piękna jasno- 

■włosa! —  dobrze i"ówiła, chłopin swemu, nad 
morzem szamiącem —  bo szczęście ten tylko 
posiada to największe w świecie, kto posiada 
serce oddane, to które ukochał.

I  nic nie ma nad radość serca bicia. O Aniu! 
o oczach lijołkowych dziewczyno kochająca ;—  
skarbu chciałaś, któregc i  krćlotm ozrsemi próż­
no żądać —  skarbu, któ’*ym jest żywe świata 
życie —  Serce! *

Piotr szedł brzegiem i dumał. I

Pereł chciał o blasku jutrzenki! —

Dzień był cudny, słoneczny.

Młody chopiec nie mógł nacieszyć się słoń­
cem, tema skrami Bijącemu w wodę. Mewy 
jak strzały przecinały błękit i spadały gwał- 
townie, chwytając żer. Pełną pieioią pochłaniał 
słoneczny wiew od morza —  rozkoszował się 
tą wonią świeżą i czystą. !

W ókoło wodził zachwyconym wzrokiem i— 
.Cuda rozkładały się dekąd sięgnął spojrzeniem.

Lecz nie on sam poił się tym widokiem. 
N? brzegu piaszczystym siedział człowiek. Sta­
ry  był. Rece założył na kmanacb i patrzał 
W bezkresy, 1

Twarz miał ciemną, spaloną wiatrem ,—
okol cną szpakowatą, rozwichrzoną brodę __
twarz c; oczach dziecka, gdy mówi pierwszy 
pacierz.

Czoło przecięte groźnym marsem. Wojciech 
z Oksgwj: pochodził, lecz wszędzie mu była 
ojczyzna, gdzie tylko wód szmaragdy podmy­
wały głazy.

Stary był, bądź co już miu wystarczyło 
tło życia i  nie łakomił się już na nic. Całe dnie 
w  bezczynności na wybrzeżu trawił, światami 
chadzał i oczy te, jako te wody błękitom mie­
niące w morzu topił. Pozd.ow ił go Piotr, gdyż 
stary Wojciech mfędzy rybakami w  szanowa­
niu byt wielbieni.

Pozdrowili się milcząc, lecz Piotr zatrzymał 
się i po chwili usiadł obok starca.

^  Nie łowisz,
A me.

i—  Tak się ino wałęsasz?
•— A  jako i wy. . |§

<— A  ja to insza rzecz, ja Już nie z tego 
brzegu chłopcze młody, patrzę ino ozy przy­
bywa po mnie. ‘ ■ %’ 1

—  A  któż tyź?
i— A  śmierć!
-— Nie gadalibyście.

—  A  chciałbym, ja  chciał, na onym dnie 
spoczywać na wieki, ale mnie nie chciało nigdy 
chycić r-f dobrowolnie..

I  jął opowiadać cuda wielkie, o tycłi pięk­
nościach na dnie morskim zaczarowanych.

O miastach prze wspaniałych z pałacami na 
marmurowych kolumnach i schodami ze złota.

O świątyniach z wieżami strzelającemi w  gó­
rę. o sadzonych drogiemi kamieniami wierze- 
jach1, o skarbcach królewskich, o skrzy­
niach’ srebrnych pełnych pereł i korali.

O rusałkach białolicych' całych w  świecą­
cych łuskach, lako w pancerzach, mocarnych, 
a zwinnych jako rybki —  o śpiewie ich podob­
nym do aniołów śpiiewu.

A  gdzież też są wszystkie te piękności, 
zapytał Piotr rozpalony ciekawością.

  A j! nie daleko tu bracie, nie daleko,
naprzeciw cyplu półwyspu —  naprzeciw sosen 
szumiących i wrzosów kobierca miasto było 
boga te i ludne.

Miasto szczęścia i rozkoszy.
Bogactwem słynęło i handlem.

Z A fryk i okręty żaglowe zwoziły, drogości 
pirzeakiutne, materje złotem tkane i  z sanda­
łowego drzewa skrzynie połne pereł i  korali. —  
Z Indyj szale wzorzyste —  i od Arabów pach- 
nidła. Kobiety tam chodziły w  blasku klejno­
tów, jak w  słońcu, w  naszyjnikach z szafi­
rów i w  rubinowych djademach •— mężczyźni 
zbrojo mieli kute w  złocie a hełmy rtrojne piór 
kitami.

A ż rozpusta, wtarghęła, w  pcogi tej stolicy,

bo za bogactwem pełza ona, jako gad podstęp­
ny —  lenistwo ogarnęło mieszkańców I gniew 
Boży zawisnął nad miastem.

Dzwony zaczęły jęczeć na trwogę piekielną 
i w  sam dzień Świąt Zielonych zapadło się 
to grzechu miasio ze skarbami swemi w  mor­
ską głębinę, która nad cudami temi zamknęła 
fale szmaragdowe.

I  do dziś, w  dniu świątecznym zielonym, 
śmiały rybak zobaczyć może cuda t.e nad cuda 
i pałace nad pałac© pozłociste, z mieszikm- 
kami królewskich podwoi popląsać —  lecz 
śmiałek nie może już powrócić na wybrzeże, 
bo go pochwyci morska głębia.

A  dzwony to mu grają na przyjęcie śpiew­
nie, jakby pieśń oblubieńcowi dzwoniły we.tcl 
ną. *

Ach! Perły wziąłby, ty lko jeden sznurek ■— 
nic! Nicby niechciał! Co mu też te skarby?! 
Na szyję białą, Ani swojej perłowy nasi/yjnik, 
Ania-! ;

Nadeszły święta.
Z dziewczyną swoją miał iść do kościoła, 

czekać go miała tam na zwykłem miejscu.

W  nocy w  samotnej łodzi wybrał się na mo. 
rze. Cisza była głucha —  fale łamały się leni ■ 
wie uderzane —  drzewi-memi wiosły.

Piotrowi wydawało się, że wie dokąd pły­
nie. Całą silą młodych ramion pracował by 
wrócić przed świtem. ! ,

Ania! i
Ach! te oczy je j fijołkowe, jakże rozsze­

rzyłyby się zachwytem, gdyby przed niemi za­
migotać tęczowym pereł sznurem!

Łódź, jako łupinka orzecha poddawała tię 
falom, podnosiła się na ich grzebietach, lub 
spaaała nagle w dół, aby wybiec zaraz na 
szczyty.

Noc była spokojna —  widna.
.Wiosłował —  co raz szybciej.
'Już w oddali widniał cypel półwyspu w y­

sunięty w  morze.
Ol Helu! Sosnami szumiący, fal kołysany 

pieśnią, dźwięczną!
Piotrowi ramiona mdlały —  lecz zdawało

mu się, że cel już b lisk o  blisko —  oczy
wbił w  morze, jakby przebić chciał do dna 
tajemniczą falę.

Toń zdawała się mrugać i pszyciągać ' 
lecz cóż to?

Światła jakieś palą się jak błędne ogniki-
T o  pewnie tam. *—  >—  ‘—  *—  | .
Podwoił szybkość.
Przed nim migotało światło po falach, rcz^ 

sypane jak grad iskier.
Tam!
Podpłynął. , . f

(Dokończenie nastąr-.).
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